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Lord Runciman wyjechał na iydzień. 


(io wiecej razy martszył granito? 


Polemika czesko-niemiecka. 


PRAGA, 7:8 — Czeskie biuro prasowe 
ogłasza komunikat, stwierdzający, iż w 
czerwcu i lipcu wydarzyły się trzy wypad- 
ki lądowania w Czechosłowacji samolotów 
niemieckich, które zbłądziły w powietrzu. 

Powyższy komunikat jest odpowiedzią 
na ataki prasy niemieckiej z powodu prze- 
lecenia granicy przez dwa samoloty ciężkie 
w dniu przyjazdu lorda Runcimana. Dzien- 
niki niemieckie oceniły ten fakt jako „pro- 
wokację* nie chcąc uznać tłumaczenia, że 
lotnicy czescy stracili orientację. 


telu Alcron, gdzie przeprowadzili rozmowę 
ze współpracownikami lorda Runcimana. 
Lord Runcimann opuszcza dziś na tydzień 
Pragę. 


GEST ZGODY, 

LIBEREC, 7.8 — Lotnik szybowcowy 
Joachim Kulesza, który w piątek po połud- 
niu wyleciał z niemieckiej miejscowości 
Hirschberg (Góry Olbrzymie) z zamiarem 
wylądowania w pobliżu miejscowości 
Goerlitz, wylądował w Czechosłowacji w 
Rueckersdorf koło Frydlandu. Ponieważ lot 
nik miał papiery w porządku, został dzisiaj 
zwolniony. 


TOKIO, 7.8 — Agencja Domei donosi: 
W sobotę po południu (według czasu miej- 
scowego) lotnictwo sowieckie przeleciało 
granicę mandżurską i koreańską, bombar- 
dując stanowiska japońskie. Lotnictwo ja- 
pońskie nie bierze w dalszym ciągu udzia- 
łu w akcji przeciwko samolotom sowie- 
ckim. 

Szczegóły walk są następującet 

W sobotę o godz, 14-ej — 13 ciężkich 
samolotów bąmbowych oraz 6 wywiadow- 
czych ukazało się nad wzgórzem Czang- 
kufeng, bombardując stanowiska japoń- 
skie. Równocześnie liczne samoloty sowie 
ckie w szyku bojowym przeleciały nad gra 
nicą koreańską i pojawiły się nad wsią Ko- 
zo w Korei, na południowym brzegu rzeki 
Tiumen. Japońska artyleria przeciwlotnicza 
strąciła dwa samoloty. Jeden z pilotów sko 
czył ze spadochronem. 

O godz. 15.20 16 samolotów sowieckich 
ponownie przeleciało' grani koreańską 
dokonując lotu  wywiadowczego - daleko 
wgłąb kraju. Zrzucono 40 bomb w pobliżu 
posterunku policyjnego we wsi Inkei na po 
łudniowym brzegu rzeki Tiumen, 

Bambardowanie z powietrza stanowisk 
japońskich na wzgórzu Czangkufeng trwa- 
ło do godz. 16-ej. 


ZAINTERESOWANIE AMERYKI. 
PRAGA, 7.8 — Prezydent Benesz przy 
jał o godz. 10-ej rano ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Berlinie Hugh Wilsona, 
któremu towarzyszył poseł Stanów Zjedno 
czonych w Pradze Wilbur Carr. Obaj dy- 
plomaci zostali następnie przyjęci przez 
ministra spraw zagranicznych Kroftę, 


KONTAKTY ANGLO-NIEMIECKIE. 

LONDYN, 7.8 — Reuter donosi, że ge 
nerał Hamilton, przewódca Legionu Brytyj- 
skiego w Szkocji, który wczoraj podejmo- 
wany był herbatką przez Hitlera w Berch- 
tesgaden, powrócił dziś do Berlina. Hamil- 
ton odbył rozmowę z ambasadorem brytyj- 
skim, po czym w godzinach popółudnio- 
wych odleciał do Londynu samolotem pry- 
watnym Hitlera. 

PRAGA, 7.8 — Mmbasadof Stanów 
Zjednoczonych w Berlinie Wilson odleciał 
o godz. 15-ej z Pragi samolotem do Berli- 
na. 

PRAGA, 7.8 — Przedstawiciele Henlei- 
na udal: wczoraj o godz. 14-e] do ho- 


Kada ie 


DALSZE PERTRAKTACJE. 
TOKIO, 7.8 — Agncja Domei donosi, 


HANKOU ZASYPANE BOMBAMI Gdziekoiwiek toczy się wojna — 
złoto płynie zawsze do Ameryki 


WASZYNGTON, 7.8 — W ciągu ostat- nów dwieście kilkadziesiąt tysięcy dolarów w 


52 samolofy japońskie nad miastem. 


HANKAU, 7.8 — Eskadra, złożona z 26] SAMOLOTY POWSTAŃCZE ZBOMBAR- 
bombowców i z 26 samolctów myśliwskich DOWAŁY ALICANTE. 
japońskich, bombardowała wczoraj około| ALICANTE, 7.8 — O godz. 1.30 samoloty 
południa letnisko w Hankau, Bomby wywo- |powstańcze bombardowały Alicante. Na 
łały liczne pżary. Samoloty chińskie nieldzilnicę Cellaviste spadło 70 bemb. Bomba 
próbowały przeciwstawić się eskadrze ja- |o wadze 250 kg. spadła na konsulat angie? 
pońskiej, Artyleria przeciwlotnicza wykazała |ski, powodując olbrzymie spustoszenie. Kon 
tylko niez ną działalność, sul został ciężko ranny. 1 osoba zabita, 11 

rannych, 


| 


Panni Japończycy w szpitalu. 


łódź niedzie'a 7 sierpnia 1938 r. _ 


że rząd japoński przesłał ambasadorowi 
japońsikemu w Moskwie Szigemitsu no- 
we instrukcje. 


JAPONIA NARADZA SIĘ Z SOJUSZNI- 
KAMI. 


TOKIO, 7,8 Wiceminister spr. zagr. 
Horimiczi przyjął ambasadora Niemiec ge- 
nerała Otta, następnie zaś ambasadora 
Włoch Aniettiego. 


DALSZY PRZEBIEG WALK. 

TOKIO, 7.8 — Ministerstwo wojny ogło- 
sito wczoraj wieczorem następujący komu- 
nikat o walkach na granicy sowiecko-man- 
dżurskiej. 

Natarcie sowieckiej piechoty ł artylerif w 


Pojedynek między sowiecką eskadrą lośiniczą EEB| 5ARTALI LATA... 


a japońską artylerią zenitową. 


Wczorajsze walki na pograniczu mandżursko - koreańskim. 


LENY UULU 


trzed tekstam t} 
m w. mem | lam. sir:6 ia 
50 gr. nekrologi 40 gi 15 gi 
strona 10 lamów, droi BT: za wy 
ras, dla poszukujących pracy 10 Br. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dh 
bezrobot. 1 ał. Ogłoszenia dwukolorow: 
+50 proc: drożej, oxłoszenia zagranicz 
ne | trójkolorome o 100 proe drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczatem 26 zi 
Jeny ogłoszeń niedzielnych s4 o 26 proi 
droższa. 
łą | w mm. w | łamie sier. 70 mm 
(strona 5 mów), w wydaniu prow 
cjomalnym mł L— Za termin druku 
1 treść ogłomeń ndministrneja 

nie odpowiada. P. E O. Nr. 

Opłata pocztowa uiszesona gotówką. 


tekócii 


samoloty powstańcze 


zbombardowały Alicante 


żko ranny 


stał on przewieziony do szpitala. 
7.8 — Jedną z bomb spadła 


Konsul angielski został c 


WALENCJA, 7.8 — Agencja Havasa wy ciężkie, Z 
jaśnia, że podczas bombardowania Alicante ALIC 


został ranny nie konsul brytyjski lecz angiel- | podczas o bombardowania miasta 
ski agent konsularny Gabriel Callejon. Ra-|na dom, s: cy że szkołą. 14 dzieci zo 
ny, odniesione przez Callejona są bardzo |stało rannyc 


sobotę zostało przez wojska japońskie 3d- 
parte, 
Wojska sowieckie na odcinku Szatsaoping 
natarły na stanowiska japońskie, zbliżając 
się na cdległość 200 metrów do okopów. 
Natarcie zostało odparte. Samoloty sowie: 
ckie bombardowały wzgórza Szatsaoping. 
Eskadra samolotów sowieckich przeleciała 
przęz granicę koreańską i zbombardowała 
trzy razy miejscowości Sozan, Kogiszaku i 

Szykay w północnej Korei. Jeden samolot so 3 
wiecki został strącony. Artyleria japońska Bartali, SIET, wioski zwycięzca gigantyc-- 
unieruchomiła cztery działa sowieckie i czte- | nego raidu kolarskiego „Tour de France“ 
ry czołgi. Jak się zdaje główne siły sowie- | podpisał 35 kontraktów ma występy w roz= 
ckie skoncentrciwane są nad jeziorem Hasan, | maitych miastach. Aby wszędzie zdążyć na 
które rozdziela obie walczące strony, czas musiał wynając specjalny samolot, 
—— którym przewozi też swoje rowery. 


g 


CZESKIE SAMOLOTY WOJSKOWE 


przeleciały nad terytorium Polski 


Protest w Pradze przeciwko naruszaniu naszej granicy. 


WARSZAWA, 7.8 (PAT) — Donoszą z 


lo powrocie z Budapesztu 


łnierzom dowo- 

ła ludność Japonii bierze udział w oka zywaniu swoim rannym Ż0: 

ŻĘ przywiązania. Na zdjęciu widzimy młodą Japonkę, która rozcizieta przebywają- 
m w jednym ze szpitali tokijskich ran nym żołnierzom słodycze, nadsyłane przez 

p! społeczeństwo. 


kos DEx ANN z GNCZrE 
Kupiony znaczek E.O. 


twerzy miliony potrzebne na budowę— 


polskich okrętów wojennych! 


Żywca, iż wczoraj o godz. 8.30 w okolicy 
Rajczy i Milówki przeleciały nad terytorium 


niego tygodnia miesiąca lipca do Stanów 
Zjednoczonych wpłynęło 5 milionów 855 ty- 
sięcy dolarów w złocie z Japonii oraz 5 milio 


Procesja na morzu 


uświetni nastepny Kongres Eucharystyczny 


PARYŻ, 7.8 — Najbliższy Światowy Kon- 
gres Eucharystyczny odbędzie się, w roku 
Przygotowania do tego kon- 
zpoczęto. Ordynariusz diecezji 
iej biskup Paweł Remond natychmiast 
zaprosił człon- 
ków komitetu organizacyjnego do Nicei, by 
wspólnie z nimi na konferencji, która odbę- 
dzie się we wrześniu 
czne co do wyboru odpowiednich 
cń na obrady kongresowe. 


sal i po- 
Na razie 


mie: 


b. r. omówić wyty- ' 


ustalono, że kongres w r. 1940 odbędzie się ' 


w dniach od 4 do 9 września. Ołtarz zosta- 
nie ustawiony na wybrzeżu, wzdłuż którego 
staną okręty, cześciowo użyte na hotele dla 
„mów. Chociaż Nicea posiada warun 
tkowo kcrżystne dla organizacji Kon 
gresu, przewidywane jest dokonanie szeregu 
nowych inwestycyj w mieście, m. in. bud 1 
nowej autostrady oraz mostu. Dla uświetnie 
nia uroczystości kongresowych projektowane 


jest zorganizowanie wielkiej procesji na mo- 
| 


CONECTO EEEE OE 
Dr med. 
K BRZOZOWSKI 
POWRÓCIŁ 


akuszeria 1 choroby kobiece 
ul, Kilińskiego 78 m. 5 te. 220-44 
przyjmuje od 4—6 p. Pe 
a a 


i 
| 
| 
| 


Polski trzy ciężkie samoloty wojskowe, po 
suwając się w szyku bojowym w głąb Pol- 
ski na około 22 km aż do Rycerskiej Góry, 


po czym powróciły do Czechosłowacji, 

Samołoty leciały na wysokości zaledwie 
800 metrów, 

Poseł R. P, w Pradze otrzymał polecenie 
złożenia kategorycznego protestu przeciw 
naruszen'u granicy polskiej przez czeskie sa* 
mołoty, 


Kożuchy = szki 


duży wybór w różnych gatunkach, spody na fu- 
tra, sy oraz skórki na pokrycia 


NAGIBOR 
Łódź, Zgierska 107. 
tel. 133-63. 


srebrze z Chin, jako wpłata za dostawy ma- 
teriału wojennego. 


Czy jesteś członkiem 


L.O. P.P. 


Palestyna na wulkanie 


rzu. Setki, biorące udział w procesji płynę- 
łyby od Cannes aż do .Mentony. 


Konny patrol brytyjski ma ulicach Haifty, 


gdzie ponowiły -się walki żydowsko- 
-arabskie. 


Osioją w pracy nad przyszłością Polski 


w pierwszym rzędzie £AłOPI I oŁONIC. 


Przemówienie min Uirycha w 24 rocznicę Kadrówki 


WARSZAWA, 7.8. — Komendant na- 
czelny Zw. Legionistów min. ]. Ulrych wy 
głosił wczoraj z okazji 24 rocznicy wymar 
szu l Kadrowej przemówienie przez radio 
które po przypomnieniu minionych a trwa- 
łych zasług zakończył jak następuje: 

„Wiemy dzisiaj po upływie wielu lat, 
że nie wszystkie zamierzone osiągnęliśmy 
cele, że wiele energii narodowej wyłado- 
walo się w jałowe, beznadziejne i bzowoc 
ne spory. Dookoła nas w gwałtownym roz 
woju wyrastają potęgi, a my, Polacy, o co 
z sobą toczymy walkę? Jakie nowe spory 
„orientacyjne“ stają na przeszkodzie do 
realizacji wezwania, rzuconego przez Mar- 
szatka Śmigłego Rydza? Czy nie czas naj- 
wyższy zdobyć się na poryw masowy dla 
realizacji najwyższych celów obrony i po- 
tęzi państwa i porzucić kramiki licznych 
kryjówek i partyjek lub niesławną krainę 
apatii i bierności? 

W oparciu o konstytucję kwietniową, 
uznajemy, że cele państwa są nadrzędne, 
że na drodze do wielkości Polski nie ma 
przeszkód ani sporów nie do przezwycię- 
żenia, że wszystkie wysiłki skierować nale 


ży do spotęgowania sił wytwórczych i mi= 
litarnych Polski, że praca i tylko praca z 
roku na rok potężniejąca jest dźwignią na 
szej przyszłości. Uznajemy, że ostoją tej 
pracy są w pierwszym rzędzie chłopi i ro 
botnicy, którzy tak licznie wypełnili szere 
gi Legionów i wojska od których dobro- 
bytu, kultury i udziału w życiu państwa 
zuieży w ogromnym stopniu harmonijny 
rozwój Rzeczypospolitej. 

Obywatele! W pamiętną rocznicę sierp 
niową, oddając hołd į cześć najgłębszą na 
szemu Wielkiemu Wodzowi, który z mro- 
ków niewoli wywiódł nas w słońce wolno 
sc oddając hołd wszystkim naszym pole- 
giym i zmarłym towarzyszom broni, któ- 
rych mogiły znaczą granice Rzeczypospoli 
tej, ślubujemy, że w służbie dla Polski ni- 
komu wyprzedzić się nie damy! 

Pod przewodnictwem Marszałka Śmigłe 
go - Rydza i przy aprobacie pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. prof, dr Ignacego 
Mościckiego, — w szrankach surowego ży 
cia, w atmosferze wykonywania twardych 
obowiązków — jednoczmy Polaków, wio- 
dąc Polskę do wielkości I chwały”. 


Łódź uczciła uroczyście 


EEEE rocznicę 6 sierpnia, 


ŁÓDŹ, 7.8. — W dniu wczorajszym odbyły 
się w Łodzi uroczystości związane z upamiętnie 
niem 24-e; Rocznicy wymarszu I Kadrowej, 

Rozpoczęły się one nabożeństwem, odprawio 
nym o godz. 10 rano w kościele przy uicy Św. 
Jerzego, które zgromadziło przedstawicieli 
władz | instytucyj oraz członków Związku Le- 
gionistów Polskich, oddział w Łodzi, 

Qwoździenr uroczystości wczorajszych było 
wieczorne zgromadzenie publiczne w parku Lus 
dowym na Polesiu Konstantynowskim, na które 
przybyli m. inn. wojewoda Henryk Józewski, 
przedstawiciel d-cy OK. IV płk. Bolesławicz 
oraz w pochodzie — organizacje stederowane z 
orkiestrą na cze'e. 

Raport zebranych oddziałów przyjął od ko- 


mendanta Federacji PZOO wojewoda Józewski, 
po czym prez. Koperski odczytał Rozkaz Histo 
ryczny, wydany do legionów przez Komendanta 
Piłsudskiego w dniu 6 sierpnia 1914 roku. 

W dalszym ciągu po przemówieniach, które 
wygłosili: nacz, Kowalski I prezes Zw. Podofi- 
serów Rez, — Kubalak, nastąpiła część wokal- 
no - muzyczna, wykonana przez chóry Im. St. 
Moniuszki, W tej również części recytacje wy 
powiedział leg. Roman Gertner, 

Odśpiewaniem przy akompaniamencie orkie- 
stry pieśni „Szlakiem  Kadrówki” zakończono 
uroczystości. 

Całość wywarła na zgromadzonych rzeszach 
Madności imponujące wrażenie. 


Radiowy sygnal „R © Z“ 


EM CHRONI STATKI 


WARSZAWA, 7.8. — Na przylądku ro 
zewskim w latarni morskiej Stefana Żeróm 
skiego czynna jest automatyczną radiosta- 
cja, tzw. radio-latarnia, która w określo- 
A terminch co kilka minut nadaje znak 
„ROZ“, służący dla orientacji płynących 
statków. W czasie mgły radio-latarnia czyn 
na jest co minutę i synchronizowana z apa 
raturą syren przeciwmgłowych, 


CIEPŁO 


Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 7.8. — Pim przewiduje w dniu 
dzisiejszym nadal pogodę na ogół słonecz- 
ną i ciepłą o zachmurzeniu umiarkowanym 
i przejściowym. Słabe wiatry południowo - 
wschodnie, 


BORNSTEINOWA 


choroby kobiecę I akuszerla 


Sródmicjska 29, tel. 134-90 


Przyjmuje od 10—12 1 3-8 w. 


SUDYA 


Jerzy | GINEKOLOG 
Leśjonów 11, tel. 115-27 


Przyjmuje od g. 8—10 rono 1 4—8 wiedz. 


JAN CHRZANOWSKI 


ul. Piotrkowska 224, 


tel. 206-83, 


powrócił 
Dr med. FREPMAN 


wysojaiista chorób womerycznych, skórnych, 


zmoozopłalowych 
ZAWADZKA 6, telofon 234-12 


Przyjmuje od 8—11 r. | od 3—4 1 od 6—8 w, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 


„OMEGA, 


Lecznica 
GŁÓWNA 9, tal, 142 42. 
przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
abinet Dentystyczny 
Analizy lekarskie, sastrzyki Roentgen. 
lampa kwarcowa, djatermia į t 

PUKRKADA zł 


Gustaw KOHN 


Specjalista akuszer _ ginokolog dlatermia 


powrócił 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 


przyjmuje od 8—10 1 od 4 


EWINSONOWA 
weneryczne, skórne 1 kobieca 143-36 


Iotrikowska 88 tel 


Kosmetyka lekarska, pielęg towanie cery 
i włopów. Godz. przyjęć 10-8 w. 


PRZE ROZBICIEĄ 


Obecnie na wypadek defektu aparatury 
radio-latarni zainstalowana została druga 
radio=latarnia, tak/że praca może odbywać 
się na dwie zmiany, 


MASŁO Z MARGARYNĄ. 


Poiicja wdrożyła dochodzenie przeciwko han 
dlarzowi masła Jakubowi Orzechowskiemu (Tar 
gowa 51), który na Wodnym Rynku sprzedał 
Irenie Zakołow (Główna 41) masło, zawierające 
większą ilość margaryny. 


i 
radio na raty od 


Wi dziecięce, rowery, 
ÓZKI dziecięce, rowery, KOTU 


zł. 2.50 tygodniowo, Olbrzymi wybór 
6-go Sierpnia Nr. 7. 


Dn nc, 
ONDULACJA" trwała komplet 5 zł z zwarancją, 
grube naturalne loczki i szerokie fale, „Józef. 
Nawrnł 54-a, tel, 191-85, 


OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprze- 
dam tanio i na dogodnych warunkach, Kiliń- 
skiego 160, Przeździecki. 


NA RATY ubrania i palta obstalunkowe z naj- 
iepszych towarów bielskich i tomaszowskich, 
najlepsza robota u Mendrowskiego, Nowomiej- 
ska 5. godz. 5—7 wiecz. 


my 
3 ZŁ TRWAŁA ondulacja wykonanie solidne w 
znanym zakładzie „Władysław i Zygmunt” Brze 
zińska 67. 


TRWAŁA ondulacja 3 zł. 50 gr. grube loki, 


naturalne piękne fale w firmie „Henryk”, 
Łódź, ul. Przędzalniana 86. 


LUSTRA, trema | toalety na dogodnych wa- 
runkach poleca fabryka ‘uster Józefa Ligockie- 
gc, ul. Dworska 20 przy Bałuckim Rynku, 
tel. 246-31. 

nnn LL 
MLECZARNIA w Rudzie Pabianickiej, Staszica 
Nr 114, dobrze prosperująca do sprzedania. 
Przystanek Marysin, 


DOM 9 mieszkan 2 sklepy przy ul. Tuszyńskiej 
Nr 75 do sprzedania za 10.300 zł. Wiadomość 
Łódź, Łowicka 10, Kozłowski. 


5 ZŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancją, grube 
loczki i naturalne fale „Nina”, Główna 32, 
te» 124-31. 


po EEA 
ŁÓŻKA nowe solidnej roboty modne sprzedam, 
Łagiewniska 27, I. piętro, Balucki Rynek. 


p 
BAR do sprzedania z powodu wyjazdu ul. Ki- 
mńskiego 166. 


m 


AKWIZYTORZY inteligentni do sprzedaży lamp 
spirytusowych poszukiwani, Wysoka prowizja. 
„Meteor” Warszawa, Sosnowa 8. 


pw ek ani 
GWOCARNIĘ małą dobrze zaprowadzoną Sprze 
dam, bardzo tanio. Powód: Natychmiastowy 
wyjazd, Rzgowska 67. 


OKAZJA! Sprzedam maszynkę do siatki na 
ogrodzenie. Wiadomość: Biuro Dzienników 
p. Zatorskiego, Pabianice. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube naturalne locz 
ki, szerokie fale w zakładzie fryzjerskim „Bo- 
gustaw”, Abramowskiego 15 tel, 261-31. 


„ECHO“ 


Wstrząsający dramat w świątyni 


Morderstwo i 


NOWY SĄCZ, 7.8 — Miejscowy ko- 
ściół parafialny był widownią wstrząsają- 
cego wypadku. Oto podczas odprawiania 
Mszy Św. przy bocznym ołtarzu — do oł- 
tarza podeszło dwoje młodych ludzi. Ko- 
bieta położyła się na stopniach — a towa- 
rzysz jej dobył rewolweru i sirzelił jej w 
skroń a następnie, położywszy się obok — 
popełnił samobójstwo. 

Pogotowie, wezwane niezwłocznie, 
stwierdziło zgon mężczyzny oraz śmiertel- 
tle rany kobiety, 

Dochodzenie policyjne wykazało, że za- 
bójcą jest niejaki Kazimierz Tokarczyk, lat 
34 — a towarzyszką jego służąca Helena 
Wróblowa lat 24. 

Dramat ten jest dalszym ciągiem wy- 


samobójstwo na stopniach ołtarza. 


padków jakie rozegrały się w grudniu ub. 
r. kiedy to mąż Wróblowej rzekomo miał 
postrzelić swą żonę i Kazimierza Tokarczy 
ka — oraz samemu popełnić samobójstwo. 

Obecnie wykryło się, że to Tokarczyk 
zastrzelił Wróbla — a dla upozorowania 
zabójstwa — zranił siebie oraz Wróblową. 

Wróblowa i Tokarczyk zbiegli przed 
policją — a nie widząc dla siebie innego 
ia popełnili samobójstwo w  świą- 


Kościół został natychmiast zamknięty — 
a po porozumieniu się proboszcza z kurią 
— został oczyszczony i po odprawieniu mo 
dłów konsekracyjnych otwarty dla wier- 
nych. 


Tylko właściwa polityka personalna 


przyczyni się do usprawnienia pracy w samorządzie 


WARSZAWA, 7.8. — Rozwój i wzrost pra- 
cy w samorządzie terytorialnym wymaga cłą- 
głego dokształcania się i wyrobienia specialne- 
go typu pracownika samorządowego, o wszech- 
strounych umiejętnościach zawodowych oraz du 
żym wyrobleniu społecznym, 

Pracownicy samorządu terytoriawego Ww zro 
zumieniu doniosłości wyszkolenia wykwalliiko- 
wanych działaczy samorządowych dla należy- 
tego funkcjonowania całokształtu gospodarki pań 
stwowej, prowadzą stale przez organa Związku 
Pracowników Samorządu Terytorialnego wzmo 
żoną akcję krzewienia wiedzy społecznej | Sa- 
morządowej dla wszystkich rodzajów pracowni 
ków samorządowych oraz dla wójtów, solty- 
sów i członków rad za pomocą wydawnictw 
związkowych oraz specjalnych kursów tereno- 
wych, 

Wyniki tej akcji są jednak w dużej mierze 
zależne od ujednolicenia zasad polityki persi 
mainej w samorządzie, Dlatego też pracowni 
samorządu terytorialnego wysuwają postulaty, 
zmierzające w kierunku ustalenia minimum wy- 
maganego cenzusu od kandydatów do pracy w 
samorządzie oraz zapewnienia pierwszeństwa w 
uzyskaniu pracy w samorządach abso'wentom 
szkół 1 wydziałów samorządowych, przede 
wszystkim pochodzącym ze wsi. 

Każda praca na wyższym stopniu samorządo 
wym winna być uzależniona przynajmniej od 
dwaietniej pracy w gminie, 

Z tym lączy się oczywiście konieczność u- 
stawowego uregulowania praw pracowników sa 
morządowych. 

Zagadnienia te niewatpliwie znajdą swój wy 
tag w obradach Ogólnopolskiego Zjazdu Związ 
ku Pracowników Samorządu Terytorialnego, któ 


świata pracy, 


(B.) W dniu werdrajszym w godzinach popołud 
niówych Zarząd Miejski w Łodzi wystósował do Zwią 
zku „Praca* pismo, zawiersjące propozycje załatwie 
nie epora à place dla murarzy I likwidacji ttwajtcógo 
juž od 26 ub, m. strajku. 

Šg to warunki akordu murarskiego, miasto bo- 
wiem wyraziło pogląd, że w obecnych warunkach, 
na jakich prowadzone są roboty kanalizacyjne, nie 
jest w stanie przyznać murarzom płac dniówkowych 
określonych orzeczeniem dla przemysłu budowlane- 
50. 

Bezpośrednio po tym odbyło się ogólne zebra. 
nie strajkujących na którym prezes Zawiślański od. 
czytal zebranym propozycje Zarządu Miejskiego. 
y dalszym ciągu wywiązała się nader burzliwa dy- 

asja, 


Przyjęto w niej do wiadomości warunki propos 
nowane przez Zarząd Miejski, postanawiając Je- 
dnak strajk kontynuować. 


Wobec tego, że propozycje miasta sg bardzo nie- 
jasne i skomplikowane zarząd związku zwołał na 
dzień dzisiejszy na godzinę 9 rano zebranie komi. 
sji strajkowej, która przepracuje poszczególne pun. 
kty, odnoszące się do warunków płacy akordowej 
murarzy w kanalizacji. 


W poniedziałek zaś delegacja strajkujących mu- 
rarzy uda się do dyrekcji Kanalizacji i Wodocią- 
gów celem odbycia konferencji z dyr. Stułkowskim. 
Na konferencji delegacja przedstawi własno obiek- 
ejo odnośnie załatwienia konfliktu. 


*. m 

Wczorśj w lokalu przy ulicy Żwirki 4 odbyło 
się o godzinie 7-ej wieczorem ogólne zebranie de- 
legatów robotniczych przemysłu włókienniczego Zj. 
P. Z. Z. Na zebraniu referat ideowy 2 okazji 24-rócz 
wymarszu I Kadrowej wygłosił sekretarz gene- 
ralny włókniarzy Zj. P, Z. Z. Ignacy Lew 

Poza tym zebrani ojnówili sprawy organizacyjne 
i związane z ruchem zawodowym na terenie prze- 
mysłu włókienniczego, 


s... 


Dziś w godzinach rannych wyrusza do So- 
kolnik pod Łodzią wycieczka około 300 robote 
ników przemysłu włókienniczego, zgrupowanych 
w Zjednoczeniu Polskich Związków Zawodo- 
wych w zi. 

Wycieczka pozostaje w związku z planem 
organizacyjnym wczasów  rogotniczych Zj. P. 


Usłużny złodziej 


ŁÓDŹ, 7.8. — Ksy\ Rozenberg, zamieszkały w 
Kole przybył do Łodzi i na Bałuckim Rynku za 
czepiony został przez nieznajomego osobnika, 
który mu okazał monetę 10-groszową, oświad- 
czając że Rozenberg ją zgubił. Gdy Rozenberg 
schylił się aby podnieść pieniądz, w tej samej 
chwili nieznajomy znikł w tłumie, skradłszy Ro 
zenbergowi walizkę zawierającą różne rzeczy, a 
ponadto płaszcz i nowe kamiasze kupione przez 
Rozenberga w Łodzi, Specjalisty „na zgubę” 
poszukuje policja, 

— Do sklepu Estery Miler przy ul. Pomor- 
skiej 29 dostali się 2 złodzieje i skradli kilka- 
dziesiąt złotych, pozostawionych z targu dzien- 
o. Powiadomiona o kradzieży policja jeszcze 
w ciągu tej samej doby ujęła sprawców. kradzie 
ży, którymi okazali się Bolesław Pietrzak (0- 
grodowa 26) i Wihelm Olszer (Ogrodowa 24). 


|Obu osadzono w areszcie, 


ry odbędzie się na początku miesiąca 
rb. w Jaremczu, 


września 
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ZDAkta |. | 1 WYDAWAŁ, 


(—) W Rumum: odkryto w pobliżu gmin 

Śtanva | Stancutza koło Bralły nowe wydajne 
źródła naftowe. 
(=) Wczoraj w Wilnie najstarszy pulk pie- 
ty Legionowej J, P. obchodził swe doroczne 
święto. Mszę św. celebrował ks, Tyczkowski, 
kapean pułku z czasów legionowych, Po Mszy 
św. ódbyło się wręczenie pułkowi karabinu ma- 
szynowego przez batalion iumackich kuiców 
pracy. Na zakończenie odbyła się defilada przed 
gen. Kruszewskim i woj. Bociańskim t obiad 
żolnierski, 


Otwarcie szkoły gastronom cznej 
w Warszawie 


WARSZAWA, 7.8. — Starania przemy 
słu restauracyjno = gospodniego w spra» 
wie zorganizowania zawodowej szkoły ga 
stronómicznej (dla kuchmistrzów, kelne= 
rów i subiektów) w Warszawie będą ue 
względnione na jesieni rb. Dotąd zgłosiło 
się przeszło 100 kandydatów. Szkoła bę= 
dzie otwarta przez wydział oświaty j kul- 
tury Zarządu Miejskiego. 


Popieraj Czerwony Kexi! 


cho! 


Drut w oku chłopca 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ, 7.8. — W domu nr 5 przy ul. Ożarów 
skiej uległa zatruciu grzybami rodzina Majew= 
skich: 34-letni Stanisław, jego Żona 28-letnia 
Stanisława i 9-letni syn Zygmunt, Pierwszej po- 
mocy zatrutym udzielił lekarz pogotowia, pozo- 
stawiając ich w stanie osłabionym na dalszej ku 
racji w domu, 

— W podwórzu domu nr 5 przy ul. Ciechą- 
nowskiej w czasie zabawy grona dzieci zanie 
szkałych w tym domu, uderzony został kawał 
kiem drutu w oko 8-letni Tadeusz  Graebsch, 
syn jednego z lokatorów. Nieszczęśliwego chłop 
czyka któremu wypłynęło oko, przewiózł lekarz 
pogotowia do szpitala Anny Marii. 

— W polu obok uicy Łagiewnickiej znalezio 
no mężczyznę w stanie osłabionym, pokłutego 
EELE BIEC O EERE TK ZA OEE 


Dostawca śmiertelnej drabiny 


ŁÓDŹ, 7.8. — Donosiliśmy o śmiertelnym 
wypadku, któremu uległ robotnik murarski 31- 
letni Stefan Hereziński, zamieszkały przy ul. 
Żórawiej 18, Hereziński w czasie pracy przy 
remoncie domu nr 17 przy ul, Katniennej spadł 
z drabiny z wysokości pomiędzy 2 | 3 piętrem 
wskutek złamania się szczębla. Jak nas infor- 
mują, w związku ze śmiertelnym wypadkiem 
zatrzymany został podczas dochodzenia admini 
strator domu Chit Wajnberg, jako odpowiedzial 
ny za użycie do:robót remontowych niebezpiecz 
nej drabiny, 


mydlo — 
„TRÓJKA 


nożami, Okazało się, że jest to 25-letni Tadeusz 
Fiorysiak, bezrobotny i bezdomny, znany awan 
turnik w dzielnicy dałuckiej, Tym razem padł 
on ofiarą jakichś porachunków osobistych z mę 
tami społecznymi. Rannego Florysiaka, który os 
trzymał klika ran pleców I ramion, przewiozio+ 
no karetką pogotowia do szpitala św. Józefa. 

— 35-'etnia Józefa Mazgaj, zamieszkała przy 
ul. Piasecznej 9 rozgrzewała nad ozniem pastę 
do podłogi i spowodowała wybuch. Nieostroźną 
kobietę, która doznała oparzeń twarzy i rąk 
opatrzył lekarz pogotowia, 

— Kopczyńska Bronisława, zamieszkała przy, 
ul, Krzyżowej 17, dokonała zamachu samobój. 
czego przez wypicie tzw. kropli śmiertelnych, 
Desperatkę przewiózł lekarz pogotowia do szpl 
tala w Radogoszczu, 


i 


Wykopana czaszka 


ŁÓDŹ, 7,8. — Wczoraj na posesji nr 112 
przy ul. Kilińskiego w czasie kopania Kanału ro 
botnicy wykopali czaszkę ludzką, Prowizorycz= 
ne badanie pozwoliło na zorientowanie się, że 
jest to czaszka mężczyzny, 

Policja powiadomiona o tym odkryciu, wdro 
żyła dochodzenie w kierunku ustalenia pocho= 
w czaszki, Sprawę zbadu komisja śledczo+ 
lekarska. 


ŻYCIE PABIANIC. 


Złodzieje wynieśli najdroższe artykuły 


Do sklepu spożywczo-ko'onialnego Kolman 
Cecylii przy ul. Południowej 9 w porze nocnej 
włamali się złodzieje, którzy po splądrowaniu 
całęgo sklepu skradli najdroższe artykuły, jak 


Ostatnie wiadomości 
EMMA sportowe EEM 


KI PIERWSZEGO ETAPU MARSZU 
SZLAKIEM KADRÓWKI. 


MIECHÓW, 7,8 (PAT) — Wyniki pierw- 
szego etapu 14-g0 marszu szlakiem kadrówki 
na trasie Kraków — Miechów (45 km) przed 
stawiają się następująco: 

Odcinek kwalifikacyjny pierwszego etapu 

dziennego- Miachałowice — Szczepanowice 
odbyły wszystkie patrole w przepisowym cza 
| Sie, 
l W odcinku marszu na najlepszy czas 
Szczepanowice — Miechów (8 km.) uzyska- 
ły patrole następujące wyniki w poszczegól- 
nych klasach: 

Kiasa 1-sza — (patrole wojskowe). 


1) p. p. Skierniewice 40:37 min.2) p. p. 
Łódź 52:30, 3) p. p, Warszawa 52:32, 4) w. 
k, s. Pułtusk, 5) k, o. p. brygada Polesia, 


k, s, Ż 


6) w. k. s, flota Gdynia, 7) w, yn, 
8) p. p. Modlin, 9) p. p. Sieradz, 10) w. k. s. 
Chojnice, 

Klasa 2-go (grupa przedpoborowych) 

1) z, s. Soat 48:01 min., 2) z. $, Jano- 


wa Dolina 49:11, 3) z. s. Skarżysko 49:31. 
4) kol, k. s. Gdańsk, z. s, Poznań, 6) z, s. Ska 
N. 


wina, 7) z, s. Dubno 8) z. s. Jędrzej 
hz. $. Pińczów, 10) z. s. Busko Zdrój. 
Kiasa 2-go (grupa popoborowych). 

1) z. s. Janowa Dolina 47:44 min. (naj- 
lepszy czas dnia), 2) z. s. portowy k. $. Bał 
tyk Gdynia 50:10, 3) k. p, w. Kowel 50:12, 
4) z. s. rezerwistów Janowa Dolina, 5) z. $. 
Marynarz Gdynia, 6) z. s. Lwów im. Bandur 
skiego, 7) p. p. Kraków, 8) z. s, im Lisa Kuli 
Warszawa, 9) z. $, Krynica, 10) p. p, w, War 
szawa, 

PE E 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Biblioteka Publiczna (al. Anńrzeja 14) 
dis pabliczności codziennie, prócz niedziel 
od g. 10 de M, w roboty od p. 10 do 19. 
Wystawa zbiorowa B. Krasnodębskiej . Gordow. 
skiej, J. Simon - Pietkiewiczowej i Czesława Rze. 
pińskiego w lokalu LP, Su, Park Sienkiewicza. 


9) 


cukier, tytonie, papierosy itp. na sumę kilkaset 
złotych. Nienjawnieni na razie złodzieje po spa 
kowaniu skradzionych przedmiotów w worki od 
da'ili się niezatrzymywani przez nikogo w nie» 
znanym kierunku, Poszukuje ich policja, trzys 
mając się pozostawionych przez nich śladów. 


PSY NAPADŁY NA MOTOCYKL. 


Jałosiewicz Ignacy, zamieszkały w Pabiani- 
cach przy ul. Barucha 36 jechał motocyklem u 
-lica Barucha w stronę śródmieścia. Nagle z 
posesji niejakiego Grabowskiego przy tejże uli 
cy wypadły 2 wielkie psy, które z wściekłym 
ujadanierm rzuciły się na motocykistę. Ponies 
waż Jałosiewicz zastawiał się maszyną, psy po 
gryzły motocykl, i uszkodziły motor oraz tacho 
metr. Poszkodowany straty swe oblicza na 60 
złotych, o które będzie skarżył właściciela psów. 
Na razie o napadzie psów nietrzymanych na ile 
więzi powiadomił policję, 


GROŻBA KARALNA. 


Bracia Hergizel Teodor i Zenon grozili Stan. 
Kucharskiemu, zamieszkałemu przy ul. Kościusz 
ki 5, że go zabiją. Kucharski w obawie o swe 
życie schronił się pod opiekę policji. 


JESZCZE JEDEN PIES BEZ KAGAŃCA. 


Nietrzymaby na uwięzi i beż kagańca ples; 
na'eżący do ‘Michała Stala, zam, przy ul, Ko- 
ściuszki 25 wałęsał się po ulicy | przechodzącej 
akurat w tym czasie mieszkance Pabianic Sta= 
nisławie Osia rozerwał plaszcz,  Włlaścicielowi 
psa spisaro protokół policyjny. 


BÓJKA ULICZNA. 

Sofczak Władysław i Helena, zauieszkali | 

przy vl, Moniuszki 30 wywołali kłótnię, a nas y 

stępnie bójkę na ulicy Kilińskiego. 

wskutek tego zbiegowisko ludzkie rozpri 

policja. Winńym zakłócenia spokoju pv*''« 
spisano protokół, 


3 KRADZIEŻ UBRANIA. 

„Czesławowi Herbichowi, zamies”! t= 
Pabianicach przy ul. Żeromskiego 25 nieznany 
sprawca skradł z warsztatu przy ul, Ki'ińskiego 


ubranie wartości kilkudziesięciu złotych. 


PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 
Oświatowe ul. Gdańska ostatnie dni wyświes 
tlania filmu „Sonata Kreutzerowska”, 
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Powierzchowna europeizacja starej stoli 


„ECHO* 


y 


Kolorowa perspektywa Stambułu 


rozcza 
? Istanbul. w sierpniu. 


Nie ma chyba miasta na świecie, którego 
widok, oglądany z bliska, tak różniłby się 
od panoramy zewnętrznej — jak w Istan- 
bulu. Bajecznie spiętrzony nad Bosforem, 
objąwszy go amfiteatralnie, najeżony wie- 
życami minaretów, przeplatany świeżą zie- 
lenią ogrodów sułtana — dawny Konstan- 
tynopol istotnie ma w sobie z daleka coś z 
uroku bajecznego, wschodniego miasta. 
Wieczorem, na Bosforze zapalają się reflek- 
tory małych stateczków, które krążą po za- 
toce Złotego Rogu z szybkością i zacięciem 
eleganckica autobusów: Na czarnej wodzie 
statki — autobusy wyglądają, jakgdyby krą 
żyły po szynach wodnych. Egzotyka Istan- 
alu wybucha dopiero wieczorem; pachnie 
ln, na ciasnych uliczkach Galaty kwaśnym 
sdórem psujących się owoców, fryturą i ko- 
cimi ekskrementami. Kotów, na szczęście, o 
tej porze nie widać. Na niektórych uliczkach 
panuje taki mrok, że tylko gwiazdy tworzą 
drogowskaz. Przed kawiarenką, na przewró 
conej skrzynce stoi gramofon z olbrzymią 
różową tubą: to jego głos monotonny, zawo 
dzący jakąś arabską melodię góruje ponad 


zgiałkiem ulicznym,  zgrzytem tram- 
wajów, dzwonkami i nawoływania- 
mio przekupniów. Nocna melodia 


miasta przerzuca mosty z europejskiego 
Instanbulu do azjatyckiej Skutari; zarysy 
<opulastych meczetów pęcznieją wówczas 
wą właściwą treścią, podobnie jak. przysma 
d kuchni tureckiej — łby cielęce, blade 
świartki gotowanych kur, białe pudingi z 
caszy, kusząco: wystawione na talerzach w 
krach jadłodajni, W dzień — pokazuje tu 
“e pazury Europa. Dziewczęta w krótkich 
dorowych sukienkach, krótkowłose, z ob- 
żonymi ramionami, mężczyźni w kapelu- 
zach i żle skrojonych ubraniach, 
Najprawdziwsza i najgorsza Europa pa- 
:hnie karbolem w zaułkach Galaty. W Istan 
ulu panuje silna epidemia tyfusu. Wdra- 
ując się w górę po wyślizganych, stromych 
schodkach uliczek myśli się o tym, że wła- 
ciwie epidemie są bardzo litościwe dla te= 
"o miasta. Każdy dom mógłby tu przecież 
yé siedliskiem dżumy lub cholery. Przepar 
itne, ciemne sienie zaludnione rudym ko- 


im pomiotem prowadzą do ciemnych nor' 
udzkich. Przed domem, w malowniczych po. 


zach wschodnich wylegują się tu w dzień 


rowuje przy bezpośrednim zetknięciu 


oczy tych stworzeń idą za nami w górę ulicz|co ma oddzielić i różnić Europę od Azji? 
ki z zazdrością i zdumieniem. Jest dzień po- | Wielki reformator turecki nie chciał oglądać 
wsżecdni; mężczyźni wyszli z domu, by w |Galaty i nie mógł zmieść z powierzchni swe 
sąsiednim zaułku, w lepkiej od brudu knajp |go państwa tego siedliska brudu, nędzy, 
ce, posiedzieć milcząco ze sobą. Niebo jasno |cnorób, poniżenia ludzkiego, jakim jest dol- 
niebieskie i świeża zieleń pnączy rozpiętych |na dzielnica byłej stolicy Turcji. Powierz- 
nad ulicą tworzą aż bolesny kontrast z odra |chowna europeizacja Turcji była widać błę- 
panymi murami. Domy stare i nie mające (dem jego miłości i jego epoki. Dobrobyt, kul 
wieku, jakieś nijakie — tyle tylko, że krzy- | tura, podwyższenie standartu życiowego nie 
we, połamane, szaro-bure, czasem spleśnia- | przyszły razem z kapeluszem. I dlatego dziś 
łe, niespodziewanie upstrzone krużgankiem, | nie grożą już tak surowe kary za sprzeda- 
schodkami od zewnątrz, budowane pośpie- |wanie fezów. Naturalnie tylko turyści i to 
sznie i niechlujnie. O kilka pięter dalej wzno |nieoficjalnie mogą nabywać po trzy złote 
szą się gmachy europejskiej Pera, Ulice |czerwone pucharki minionej potęgi. 
szersze — domy wyższe — czy to wszystko OWA A 
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ŚCIANA EIGERU. 


Poio zwyrodnialych młodzieńwtów 


kstórzy udusili wioskieso kupca. 


przeciągu 24 godzin policja paryska 
wykryła zabójców kupca włoskiego „hra- 
biego* Francesco de la Ville-sur-lllon, o 
którego zamordowaniu rozpisuje się cała 
prasa. Po wszczęciu energicznego śledz- 
twa policja dowiedziała się, że 17-letni 
Alzatczyk Schmidt miał kolegę o bardzo 
złej reputacji, Hemryka Solignat, 21 lat, 
który przez pewien czas zamieszkiwał 2 
nim u „hrabiego“. Policja odszukała adres 
brata Solignat i gdy ten ostatni wychodził 
z domu, został ujęty. Podczas przesłuchi- 
wania młody zabójca wydał, że miał spo- 
tkanie nazajutrz ze swym ólnikiem w 
morderstwie na stacji kolejki podziemnej 
„Le Pelletier". 

Z niebywałym cynizmem Solignat opo- 
wiedział szczegóły zbrodni. Gdy Francesco 
wyjechał na kilka dni po pieniądze, dwaj 
koledzy skradli mu 500 franków, które 
przepili. Gdy Włoch powrócił przebaczył 
urwisom. Ci ostatni podczas dwóch dni 
planowali napad na niego. Po spożyciu kor 
lacji Francesco usiadł pomiędzy zwyrodnia 
tymi młodzieńcami na łóżku. Wtenczas 
Schmidt rzucił mu pieprz w proszku w 
oczy. Wijąc się z bólu Francesco zaczął 
krzyczeć. Wtenczas obydwaj zaczęli go du- 
sić. Związując mu szyję serwetką, ciągnęli 


Północna Ściana Eigeru (3974 mtr) w Alpach Berneńskich zdobyta ostatnio przez 
grupę alpinistów niemieckich. 


KAMIENIE ŻÓLCIOWE 


letnie doświadczenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicznego zaparcia, ka 
mieniach żółciowych, żółtaczce, otyłości, artretyzmie 
mają zastosowanie zioła „Cholekinaza* 
H, Niemojewskiego, Broszury bezpłatnie wysyła 
Jalor, fiz, chem. „Cholekinaza* H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy - Świat 5 oraz apteki i składy a, 


powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby. 
Wątroba jest filtrem: dhi krwi. Zanieczyszczona krew| 
może powodować szereg rozmaitych dolegliwości: 
bóle artretyczne, wzdęcia odbijania, bóle, w wątro- 
bie, niesmak w ustach, brak-spetytn, skłonność do 

ia, plamy i wyrzuty na skórze, Choroby zlej 


——00 


Japończyk szuka skarbów 


każdy w swoją stronę. Widząc, że trudy 
ich nie okazują żadnego rezultatu, młodo 
ciani zbrodniarze związali mu szyję 


skórzanym pasem. 


Następnie wyjęli zaduszonemu z kieszeni 
klucze od kasy, w której znaiezli raptem 
100 fr. Spłoszeni zoliżającymi się krokami, 
zbiegli. Te marne sto franków,  przepili i 
przejeżdzili taksówkami. Bojąc się przeno= 
cować w hotelu, włóczyli się po stolicy, 
Gdy im pozostało tylko 2 fr. 20 ct. oby 
dwaj złoczyńcy mieli czelność i na tyle od- 
wagi, ażeby powrócić do sklepu kolon'al- 
nego w radziei, że znajdą jeszcze pienią= 
dze, lecz widząc wyłamane drzwi, uciekli. 
Po spędzeniu nocy w przydrożnej budzie 
omówili nazajutrz spotkanie w metrze „Le 
Pelletier“, ażeby się 6statecznie rozmówić 
i rozejść, W porze wieczorowej Solignat 
udał się do swego brata żeby zanocować, 
lecz spotkał się z odmowną odpowiedzią. 
Wychodząc od niego został aresztowany. 

Zatrzymany na stacji kolejki podziem= 
nej Schmidt potwierdził swym opowiada- 
niem zeznanie Solignat'a. 

Obydwóch osadzono w więzieniu. 

Powyższy ` dramat wywołał ogromne 
wrażenie w Paryżu i okolicy, 


w zwyczajnej wodzie morskiej 


Dr Hirishi Suzuki, który jest pracow- 
nikiem japońskiego instytutu badawcze- 
go, podporządkowanego ministerstwu skar 
bu, zapewnia, że poczynił szereg doświad 
czeń w kierunku wydobywania z wody 
morskiej skarbów, jak złota, srebra i bro 
mu, Dla wypróbowania tego przedsięwzię 
cią została specjalnie zbudowana fabryka 
w Misaki, w okręgu Kangawa. Kapitał za 
kładowy tej fabryki wynosi jeden milion 
jenów. Początkowo wydobywać się bę- 
dzie magnezję, następnie brom, a w końcu 
złoto i srebro. 


Dr Suzuki mniema, że z wody morskiej 
na caiym swiecie można wydobyć co naj 
n 7.7 miliardów tou złota. O ile cho- 
o brem mazazi to plany te oczy- 
wiście są zupełaje tealnc i przyznać trze= 
ba, że uochody z eksploatacji byłyby ol- 
brzymie. Natomiast jeśli chodzi o srebro 
i złoto, mżemy sobie powiedzieć bez 
obrazy dia Suzuki, że pod tym względem 
naśladuje nieco Dunikowskiego, osławio- 
nego „twórcę“ złota z piasku. 


Tyfus brzuszny 
fest chorobą brudnych rak 


alny całe rodziny. Psy, koty i dzieci ba- 
R — czarne głodne 


brzą się w rynsztokach 


Maria Hemnel- Gierdawa. 


SAM NA SAM 


Z ŻYCIEM | 


' Powieść 


On, czy nie on? 
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any materii niszczą orgahizm i przyspieszają 
. Racjonalng „zgodną: z” naturą kurację „jest 
normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziesto 


teczne. 


— Na pewno — odpowiedziała Maja szczerze, Ewa 
bowiem podobała jej się bardzo i zainteresowała, — Nie 
stracimy kontaktu ze sobą. Jak tylka będę w Warszawie 
zaraz się do ciebie zgłoszę, a jak zdobędę jakieś pew- 
ne informacje, w sprawie która nas: obie interesuje — 
napiszę do ciebie. 

— Bardzo ci dziękuję. Jesteś kochana i miła, wcale 
nie taka jak mi zawsze opowiadano o pannach z tak 
zwanych „wyższych sfer“... 

— A cóż ci o nich opowiadano? — zaciekawiła się 
Maja. 

— Ach, że są dumne, nieprzystępne, że zadzierają 
nosa, że są darmozjadami, że nic je w życiu nie intere- 
suje, poza zabawą, flirtami i szmatkami, że tylko o sobie 
myślą, że są nieużytkan 

— No dosyć już, dosyć! — zawołała Maja ze sztucz- 
ną wesołością. — Chyba wystarczy tych okropnych za- 


rzutów!... — a w duchu.pomyślała ze wstydem: „A to 
mi wygarnęła, jak jeszcze nikt na świecie!.,* 

Ewa śmiała się swobodnie. 

— Mogłam je śmiało wypowiedzieć, bo nic z tego 
do ciebie się nie stosuje! 


— A może się mylisz.. znasz mnie tak mało... — 
prowokowała Maja wbrew samej sobie, pragnąc jedno- 
cześnie usłyszeć zaprzeczenie. 

— Nie, nie! Nie mylę się! Z oczu ci patrzy tak do- 
brze.... jestem zupełnie pod twoim urokiem... 

— A ja... — rzekła Maja wolno i jakby ważąc każde 
słowo — zaciągnęłam w stosunku do ciebie — zdaje 
mi się — wielki dług wdzięczności... 

Ewa w zdumieniu szeroko otworzyła oczy. 

— Dług wdzięczności?.., w stosunku do mnie?... Nie 
rozumiem. 

— Kiedyś w przyszłości może będę mogła ci wytłu- 
maczyć.... . 

— Będę czekać na to bardzo niecierpliwie, bo zu- 
pełnie nie wiem o co ci chodzi. 

Maja tylko uśmiechnęła się melancholijnie i po- 
żegnawszy się serdecznie z kuzynką wskoczyła do tak- 
sówki, były już bowiem na ulicy, i odjechała. 


X. 

W godzinę polem, Maja, przy kierownicy swojej 
malutkiej. maszyny, wyjeżdżała z granic stolicy. Do Ra- 
domia przyjechała bez żadnych przygód i szybko. Tam 
zjadła obiad, odpoczęła nieco, zaopatrzyła się w benzy- 
nę i wyruszyła dalej. 


Dzień był pogodny; słoneczny, ale nie za gorący. Po- 
mimo względnie pustej drogi, Maja nie rozwijała wbrew 
swemu zwyczajowi dużej szybkości. Źle się czuła ner- 
wowo. Jakiś ciężar przygniatał jej duszę i serce, a myśl 
pracowała nieustannie nad rewelacjami „innego Świa- 
ta", Poza tym miała w sobie jakiś niepokój, nieokreślony 
i nieuchwytny. Będąc dobrym kierowcą, 
przy takich nastrojach nie należy brawurować. Z drugiej 
strony zanadto zależało jej na szczęśliwym 'dojechaniu 
do Krakowa, aby pozwolić sobie miała na wyładowanie 
zdenerwowania i wewnętrznego niepokoju w szalonej 
jeździe. 

Mijały kwadranse, migały słupy kilometrowe i Maja 
wkrótce znalazła się w miechowskim, gdzie droga bie- 
gnie poprzez lasy. Słońce było już nisko, ale nie martwi- 
ło to młodej automobilistki, ponieważ wiedziała, że i tak 
jeszcze za dnia dojedzię do Krakowa. Przez cały czas 
podróży nie straciła ani chwili, nie miała najmniejszej 
przygody, Orzekła więc w duchu, wciągając w pluca cu- 
downy balsamiczny zapach idący z lasu, że widocznie 


coraz lepszym nastrojem wewnętrznym, jechała dalej. 
Skorzystała nawet w pewnej chwili z tego, że szosa, jak 
biała wstążka równo wyciągnięta na długim odcinku, 
była zupełnie pusta — i silnie dodała gazu. W tej sa- 
mej niemał chwili usłyszała krótki huk i maszyna za- 
trzymała się tak gwałtownie na miejscu, że Maja całą siłą 
rozpędu z jakim jechała, uderzyła klatką piersiową o 
kierownicę. W pierwszej chwili, na króciutki moment 
mgła przysłoniła jej oczy, lecz już w następnej trzeźwo 
i bystro skupiła myśl nad tym, co się właściwie stało, 
Nie miała jeszcze czasu zorientować się w sytuacji, gdy 
ujrzała nadbiegających z lasu trzech drabów, z których 
pierwszy był już przy samej maszynie, 


— Ręce do góry, panno! — zakrzyknął groźnie. 

„Bandyci!“ — przemknęło przerażonej Maji przez 
myśl i serce na chwilę bić jej przestało. Opanowała się 
całą siłą woli, bo wrodzona jej duma nie pozwalała oka- 
zać strachu. 


— Radzę wam zostawić mnie w spokoju i umykać, 
gdzie pieprz rośnie — rzekła stanowczo — jadą za mną 
dwa auta, będą tu za moment i smutno się z wami skoń 
czy, 

— Dobrze, żeś nas panna ostrzegła, he, he! — za- 
wcłał pierwszy z trzech bandytów — to my wcześniej 
skończym z panną! — i mówiąc to wymierzył w głowe 


|My;c.e ręce przed każdym jedzeniem 


wiedziała, że: 


Maji silne uderzenie mocno złożoną pięścią. Pociemniało 
jej w oczach i straciła przytomność. 


Gdy otworzyła oczy, otaczała ją zupełna i nieprze- 
nikniona ciemność. Pomimo wytężenia wzroku nie mogła 
absolutnie nic dostrzec. Chciała usiąść, ale nieznośnie 
dotkliwy ból głowy nie pozwolił jej na to. Pamiętała 
wszystko do chwili uderzenia. Wiedziała, że jest w rę- 
kach bandytów. Zimny pot oblał ją całą, a w wyobraźni 
zobaczyła trzy ohydne twarze, zwłaszcza tego pierw- 
szego — ze złamanym nosem. Zrobiła raz jeszce wysi- 
łek, aby unieść głowę — ale daremnie. Zaczęła rękami 
macać dokoła siebie: wszędzie była słoma. 

„Zamknięto mnie w jakiejś szopie“ — skonstatowa= 
ła w myślach — dobrze, że nie skrępowano...* 

Nasłuchiwała. Najmniejszy szmer nie dochodził jej 
uszu, 

„Chyba tylko w grobie może być tak cicho i tak 
ciemno* — pomyślała i zdjęła ją jeszcze większa gro- 
za. Najpotworniejsze przypuszczenia zaczęły jej przy= 
chodzić do głowy, najokropniejsze perspektywy. Przy= 
pomniały jej się wszystkie porwania przez gangsterów 
o których czytała w przedrukach z amerykańskich pism 
i ogarniał ją coraz większa rozpacz. Gdyby chociaż 
wiedziała, gdzie się znajduje i ile czasu upłynęło od tra- 
gicznego wypadku. Uprzytomniła też sobie, że znikąd * 
nie może mieć pomocy, że wiele dni musi upłynąć zanim 
Krzysia — ona tylko jedna! — może zacząć się niepo- 
koić brakiem wiadomości... Ostatnią kartkę do niej wy- 
słała z Warszawy przed samym wyjazdem; napisała, że 
iedzie do Krakowa. Do ojca jednocześnie wysłała też 
kilka słów. 

Gdyby chociaż wiedziała, która godzina! 

Jeżeli zegarek stanął — upłynęło więcej niż dwana- 
ście godzin. 

Podniosła przegub lewej ręki do ucha. Cisza. Chwy= 
ciła się za nią prawą dłonią: zegarka na ręku nie było. 
Pośpiesznie przesunęła ręką po palcach, po przegubie 
prawej ręki: ani pierścionków, ani bransoletki. 

Okradli ją. To było do przewidzenia — przecież w 
tym celu celnym wystrzałem zatrzymali samochód! 

Co będzie dalej?... 

Ratować się ucieczką! Jak naipredzej! Choćby na 
piechotę przez lasy uciekać, aby tylko wyrwać się z rak 
tych strasznych ludz” 


waj ją pam, bo 


„EG ILE? 


POMYSŁOWY CZŁOWIEK Ofiara śadatliwOści 


ot 


W parku aa ławce siedziało dwóch oby- 
wateli Starego miasta: mały i gruby Sza 
pezel Gruszka oraz długi chudeusz — Naf- 


yłasae i Paiycakat i 
a te an zabiegi obserwował 
baczaie Naftali. 


wość Naftalego wyczerpa* 
cie, gdyż po dłuższym czasie za- 


— Co pan wyprawiasz z tą lupą? Scho- 
mi to denerwuje. 


Szapszel założył jedną móżkę na drugą. 
— Ta lupa —- rzekł — to moje zbawie- 
ie. Bym się z nią nie rozstał za żadne pie- 


| niądze. 


zza 


Ona jest moje wszystko. Ona mi bawi, 
ona mi wzbogaca, ona mi ży 
bym. się mogłem z nią rozstav 


Wyobrażaj pan sobie, wchodzę do re- 


luśkiego dziecka. No to co robię? Wycią- 
gam lupę, się patrzę przez nią, widzę ele 
gancki duży kotlet i przynajmniej się mogę 


Rozumiesz pan teraz, na co się przydaje 


lupa? 
Albo na przykład chcę pójść do mena: 
żerii. Chcę zobaczyć węża — okularnika. 


Ale nie mam pieniędzy 

No to co robię? Biorę zwykłą glizdę. 
Się patrzę na nią przez lupę i widzę wiel- 
kiego węża. Nie mnie nie kosztuje, a mam 
te samo przyjemność. 


Oto na co się przydaje lupa. Jestem 
goły, jak święty turecki. Mam jedne dzie- 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


ietpodlupą 


sięć groszy przy duszy. No to mam się mar- 
twie? 

Bynajmniej! Po co? Wyjmuję tę malu- 
tkie dziesięć groszy patrzę na nich przez 
lupę, i co widzę? Ogromne dziesięć złotych! 

"Teraz pan już rozumisz, co to za nad- 
zwyczajna rzecz jest lupa? 

Naftalin nic nie odpowiedział. Tylko 
wziął lupę i począł przez nią oglądać pana 
Szapszela. 

Patrzał pięć minut, dziesięć, kwadrana. 
Pam Szapszel początkowo robił przyjemity 
wyraz twarzy, ale później znudziło mu się 
więc zapytał: 

0? Dobra rzecz ta lupa? 

— Bardzo dobra — odparł pan Nafta- 
li — Przed tym to myślałem, że z pana jest 
A teraz to widzę, że pan je- 


za słowne znieważenie Szapszela, 


~é 
r ej 
ka 
a 
A- 


— Tu szkoda łowić: ryb nie ma. 
— Wiem o tem, Mnie nie chodzi o ry- 
Sąd skazał Naftalego na 4 dni aresztu by, ale o ciszę. To jedyne miejsce, gdzie 


moja żona nie ma odwagi mówić. 


Hrateatownzy. sposóbimu 


zawierania 


Mój znajomy, pan Ponsik, ma olbrzy- 
mie powodzenie u kobiet. Co parę dni 
można go spotkać z inną, zawsze piękną 
towarzyszką. 

— W jaki sposób pan zawiera tyle 
znajomości? — spytałem go pewnego ra- 
zu, 

— Mam bardzo prosty sposób — wy- 
jaśnia mi, — Uważa pan, rzadko się zda- 
rza, żeby w jakimkolwiek magazynie lub 
zakładzie, gdzie pracuje większa ilość ko- 
biet, nie było choć jednej Marysi. Otóż 
kiedy się kończy praca, obserwuję wy- 
chodzące z magazynu pracownice, wybie 
ram sobie najładniejszą i idę za nią. Po 
paru minutach podchodzę do niej, 

— Przepraszam bardzo. Czy nie wie 
pani, gdzie jest Marysia? 

Ona spogłąda zdziwiona. 

— jaka Marysia? 


Na kilika minut przed zaśnięciem. 
CZUŁA ROZMOWKRA 


mum dobranej pary małżeńskiej. ms 


W interpretacji angielskiego felietoni- ; 


sty Cosserta (Eve's) czuła rozmówka ko-: 
chającej pary małżeńskiej — tak mniej wię- 
cej wygłąda (przed zaśnięciem): 


[wypada 


On: Hm? 

Ona: — Jestem wogóle zdania, że nie 
zabawiać towarzystwa kosztem 
własnej żony. Ale ty nie możesz wytrzy- 


Ona: — Ach, ty idioto! Pocoś mówił |mać, żeby się nie wygłupiać. Oczywiście 
przy Snobińskich, że mam słabość do mu- |chcesz uchodzić za niebywale dowcipnego. 


tzynów? Prawda? 
On: Hm? On: Hm? 
Ona: — Po pierwsze sam wiesz, że to Ona: — Coś ty powiedział? Mów wy- 


nieprawda, Po drugie — takie 


niemądre | raźnie. Lubisz uchodzić za spryciarza w to- 


a: o własnej żonie rzucają na nią cień, |warzystwie? 


a po trzecie Snobińska jest wstrętna plot- 
karka 


MĘŻOWSKA DYPLOMACJA 


mamusia DOLA DOZORCY, 


Dozorca Antoni Burak siedział przy o= 
knie. Przyglądał się młodym dziewczętom, 
które z koszykami wędrowały tam i z po- 
wrotem przez podwórze. Żona jego, za- 
żywna kobieta nie pieqwszej młodości, z 
A uśmiechem na ustach siedzia 
ła przy stole. 

— Powiedz mnie Antoś, czy jestem ła- 
dna? — spytała w pewnym momencie. 

Pan Antoni skrzywił się. Ale snać po- 
życie małżeńskie nauczyło go, że prawda 
w oczy kole, bo powiedział: 

— Jak marzenie. 


— He, he, he! — zaśmiała się zado- 
wolona dozorczyni, — A zgrabna? 

— Jak hrabini — mruknął pan Antoni, 
nie spuszczając oka z nadobnej służącej 
na podwórzu, 


— A siostra to mnie wczoraj powie- 
działa, że ju stem stara, 

— Bo z niej kobieta głupia, przez ża- 
dnej delikatno. Kto słyszał mówić ko- 
mus: jesteś stara! W język powinna się 


była ugryźć, zaczem ci takie rzecz powie- 
działa. 

Ja to, widzisz, posiadam szlachetność 
wrodzone, nie tak jak twoja siostra, Jit 
dziesięć lat temu wiedziałem, żeś stare pi 
dło, A mówiłem ci kiedy? Nigdy. 

Zapewne długo jeszcze pan Antoni roz 
wodziłby się na temat swych dobrych ma- 
nier, ale nagłe uderzenie wazonem w gło- 
wę przerwało jego monolog. 

Po wazonie furknęta doniczka z pelar- 
gonią, a później sama pani Antoniowa z 
patelnią w ręku ryszyła do ataku. 

Przerażony dozorca wyskoczył na pod- 
wórze. Małżonka, mimo tuszy, biegła cięż 
ko sapiąc tuż za nim, a gdy jeden z loka- 
torów (Szapsel Rotblit), powodowany mę 
ską  solidarnością, chciał ją zatrzymać, 
trzepnęła go ze złości patelnią. 

Czyn ten zaprowadził panią Antonio- 
wą przed oblicze sprawiedliwości, Prze- 
wód sądowy w zupełności wykazał jej w 
nę, wobec czego wyrok opiewał na tydzień 


On: — U... 
Ona: — Gdybyś nie był pod gazem, to 
byłbyś się zorientował, że nikogo nie ba- 
wią BE wk 


OR i = oht nie mogę, skąd się w to- 
bie wzięła taka rozrzutność, żeby cocktaił 
przygotowywać z drogiego dżinu i francu- 
skiego likieru... To mi się w głowie nie 
mieści. 

On: — Uh... 

Ona: — Naturalnie jesteś innego zda- 
nia, Ale zapamiętaj sobie jedno — nas nie 
stać na ekstrawagancje. Musimy liczyć się 
z każdym groszem. Zresztą ci sami Sno- 
bińscy mają węża w kieszeni, a częstują 
nas zawsze obrzydłiwym cocktailem, któ- 
ry się składa w trzech czwartych z lodu i 
lemoniady. 

On: Hm? 

Ona: — Co tydzień robisz piekło w do= 


mu, przeglądając książeczkę kolonialnego |" 


sklepu, a na drugi dzień wyrzucasz mają- 
tek przez okno. 

On: — Hrrr... 

Ona: — 1 co ci z tego przyszło? Sno- 
bińscy powiedzą, że jesteśmy dorobkiewi- 
cze, że nie umiemy przyjmować. Wszyscy 
się popili, gadali jak popsute gramofony. 
Było masę wrzasku, a po gościach zostały 
śmiecie. Ja na szczęście nie piłam ani tro- 
chę. Schowałam mój kieliszek za fotografię 
mamy, ale Snobińska wyciągnęła go stam- 
tąd i wypiła moją porcję. 


Sztuka r 


E PRZYTONNY hea o 


— Amerykańskie automaty do wiąza 
krawata! 

— Uniwersalny płyn: na odciski, 
szczury, na reumatyzm i na każde cierpie- 
e. 
lek ma przeczyszczenie... marynar 

i każdej garderoby 
| Wywabia każdą pla- 
nawet na sumieniu! 

— Co w *klepie dwa złote, to u mnie 
nie złoty, nie pół złotego, tyłko jedne 50 


na 


mę; 


> mwiej więcej zdania reklamowe 


v, wykrzykują ochrypłym głosem  przeku- 
pute uliczni, rozsypani w okolicach Stare- 
go Mia 

— Reklama bowiem — wyjaśnił mi pe 


r dowi jec” 


— jest podstawą handlu 


pole- 


przę 
mu 


, r zy choć 
się epi „ Houdlowiee, Któren mie ma 
danego” ingieni, w naszej branży nie za 
robi, W naszym fachu prócz towaru trza po 
siadać zdrowe gardło i przede wszystkim 
znajomość humorystycziych żartów. 

Mój informator, k sprzedawał płyn 
na porost włosów 


zaczył p: 
— amerykański wyna 
Plyn na porost „Włosolin”! K 
dire złotówkę może si 

ego boga piękno; 


łosów „ 


- |sy z brody mo 


bezwzgłędnego aresztu. 


Która żona ma męża łysego i nie może 


się na nim odegrać bo go nawet nie ma za 
co przytrzymać, niech welera_ codziennie 
na czoło mężowi 15 kropel „Włosolinu”, a 
małżonek po tygodaiu otrzyma owłosienie 
dowolnej długości 


Przy tym owłosienie powyższe jest w 
najlepszym gatnnku, smak ma przyjemny 
i konsumpcji nikomu nie obrzydzi, o wie» 
Je przypadkowo znajdzie się w zupie. 

Do „Włosolina” panowie i panie! Do 
„Włosolira”! Kto nie wierzy, tego za chwi 
lẹ przekonam, jak działa cudowny płyn na 
porost włosów „Włosolin”. 


Sprzedawca sięgnął do skrzynki i wycią: 
gnął z niej dłagi warkocz. 

—Proszę bardzo! Pucu nie ma! Oto 
warkocz mojej rodzonej małżonki, która 
łysa była od urodzewia. Po użyciu dwóch 
butelek „Włosolinu” otrzymała takie oto 
owłosienie, długości 1 metr i 10 centyme 
trów, 

Ponieważ żora ma grypę i przyść 0so* 
biście nie mogła, więc wziąłem ze sobą ten 
warkocz dla wygody i przekorania szano- 
wiej publiczności. 

A teraz proszę spojrz 


na te siwe wło- 
. Możem zmierzyć 
ię przekonać, że każdy włos ma 90 centy 
metrów długości. Całe życie facet nie miał | 
zarostu, ale ostatnio. ponieważ mu się wszy- 


rtkie krawaty zniszczyły, postanowił sol 
brodę zapuścić i po nżycjn butelki „Wło- 
solina” otrzymał taką oto brodę. 


Ma ż nią teraz co prawda zmartwienie, 
bo ktoś się go spytał, czy, jak *ont śpi, bro- 
da leży pod kołdrą czy na kołdrze. 

Stary sobie ćwieka w głowę wbił, chce 
się osobiście przekonać i już trzeci tydzień 
zasnąć nie może. 

A więc do „Włósólina” 
stwo! Do „Włosolina”, 

„Włosolin” nawet z deski zrobi szczo- 


szanowne pań- 


tkẹ. Proszę! Ta oto szczotka niedawno była 
deską. Po wtarciu jednej butelki „Włosóli- 
wło- 


U 


na” w deskę, otrzymaliśmy szczotkę z 
siem w najlepszym gatunku. 

— Bujda! — odezwał się ktoś 
madzonych przy przekupniu gapiów. 
Cuda pan opowiada, a tert pański „Włoso- 
lin” to czysta woda! 

— Woda? — obraził sprzedawca, 
chwytając butelkę. — Proszę łyknij pan! 

Rozległy się śmiechy. Niedowiarek spe- , 
szył się, ale widocznie cofnąć mu się nie 
wypadało, bo siląc się na obojętność sięgnął 
po butelkę. 

— Proszę bardzo! Mogę łyknąć! 

Spróbował trochę i splanął. 

— A co? Nie mówiłem? Zwykła woda 
z mydłem. 

Ale sprzedawca mie dał się zbić z tropu. 
Nagłym ruchem przytknął rękę do ust 
lowiarka, jakby coś z nich wyciągał, i po 
kazał publiczności garść włosów. 

— Proszę! Oto jak błyskawicznie dzia- 
pla „Włosolin”. Ledwo ten pan się napil, a 
|już widzimy w jego ustach owłosienie. 
| Poczem z politowaniem zwrócił się do 

swego przeciwrtika, 
| — Będzież pan teraz musiał łykać grze- 
bienie i brzytwy! Bo panu na pewno w ġo- 
| ładku broda urośnie. 


się 


On: — Hrrr.. 

Ona: — A co, dziwisz się? Zawsze ci 
mówiłam, że Snobińska jest ordynarna wy- 
dra. Wobec takiej małpy wyśmiewasz wła- 
sną żonę, kompromitujesz ją, rozpuszczasz 
o niej onydne plotki, rozpowiadasz o jej 
słabości do murzynów. 

On: — Hrrr... 

Ona: — A skąd ty właściwie wiesz, że 
mi się murzyni podobają? 

On: — Żzzz.., 

Ona: — No widzisz, sam przyznajesz, 
że nic o tym nie wiesz, więc po co robisz 
plotki? Przecież ja nie znam ani jednego 


* | murzyna. No! Powiedz! Czy znam jakiego 


murzyna? 

On: — Hm.. 

Ona: — Widzisz, nie masz odwagi za- 
przeczyć, Wiesz doskonale, że w życiu nie 
widziałam murzyna, a pomimo to mówisz 
tej wstrętnej Snobińskiej takie świństwa, 
że jest przekonana, że miałam przynajmniej 
tuzin murzyńskich flirtów. 

On: — Him... 

Ona: — Kłamiesz! No, oczywiście, że 
widzieliśmy razem tego cudnego murzyna, 
co to przyjechał na koronację naszego kró- 
la. Pamiętasz? Siedział na tej samej trybu- 
nie co my. Miał takie zęby jak klawisze i 
uśmiechnął się do mnie, gdy mu pomogłam 
peas bilet. 

On: — Hm... 
Ona: — Zresztą on nie miał wcale mu- 
rzyńskiego profilu. 

: — Hm? 

Ona: — Był zgrabny jak posąg. 

Hm? 

Ona: — Musisz przyznać, że nie ma na 
świecie wierniejszej i bardziej bezintere- 
sownej żony. Męczę się z tobą tyle, tyle 
lat. Cóż począć! Nie ma wdzięczności na 
świecie. Potrafisz tylko szydzić ze mnie 

On: — Zzzz., 

Ona: — Czy mnie słyszysz? 

On: — Hm... 

Ona: — Jak sądzisz? Czy to było ła- 
dnie z twojej strony? W ten sposób się 
wyrażać o mnie przed Snobińską? 

On: — Uhu... 

Ona: — Czy ci nie wstyd? 

On: — Hrr... 

Ona: — Słuchajno! Tyś nie wyprowa- 


cie! 


Pan Stefan Leonczuk wydaje tak zwa- 
ne „domowe obiady", 

Interes do niedawna prosperował do- 
brze i codziennie około godziny pierwszej 
w jadalni aż czarno było od gości. 

Jedno tylko bolało pana Leonczuka: 
że goście posiadali złe maniery. Z tego 
też powodu zjawił się któregoś dnia w ja- 
dalni i rzekł: 

— Klejentelo kochana! 

Wiadoma rzecz, że wolńości w obec- 
nych czasach nie ma. Mocny słabego 
trzyma za mordę i żyją ludzie, jak te świ- 
nie, O wiele tak, to czy możebna rzecz, 
ażeby akurat u mnie na domowych obia- 
dach wolność i równość panowała? Żad- 
nem sposobem, panowie, i dlatego kart- 
kie z przepisamy uskuteczniłem, które te- 
raz obecnie na głos wam przeczytam: 

Pan Leonczuk wyjął kartkę z kieszeni 
i rozpoczął: 

1. Uprasza się o nie plucie do doni- 
czek z kwiatkamy, a też również na pod“ 
łogę. 

2. Nosa obcierać nie wolno w obrus, 


ani w serwetkę. Także samo we firankie | polita Kańkę na 3 dni aresztu 


markać zabronięte. 


dził psa! Wstawaj zaraz! Będzie nieszczę- | 


znajomości. 


— Pani koleżanka z magazynu „Re- 
gina“, 

Czasem się okazuje, że Maryś jest kil 
ka. 

— Która Marysia? Pikulska czy Fi- 
kalska? 

— Fikalska — wybieram na chybił 
trafił. — Jestem jej narzeczonym. Spóź- 
niłem się o parę minut i nie zastałem jej. 
A ponieważ Marysia mi panią kiedyś na 
ulicy pokazywała i mówiła, że razem pra 
cujecie, więc się ośmieliłem podejść... Nie 
wie pani, dokąd ona poszła? 

— Pojęcia nie mam. 

— Swoją drogą dziwne... 
ładnie mówi. A Marysia opowiadała, 
pani sepleni, 

— Że ja seplenię?! 

— Tak. I że pani jest złośnicą. Ale ja- 
koś tego nie widzę. Wprost przeciwnie. 
Panna robi się czerwona jak burak. 

— Ha, ha! O mnie tak mówiła? Ona, 
która jest najkłótliwsza ze wszystkich ko- 
leżanek? 

I zaczyna się rozmowa o Marysi, Ro- 
zumie pan? Ofiara połknęła haczyk. Jest 
wściekła na Marysię, że ją obgaduje... 
Chce się zemścić, A czy może być lepsza 
zemsta, jak odbić narzeczonego? I panna 
zaczyna mnie odbijać Marysi, której na 
oczy nie widziałem. Dowiaduję się, że Ma 
rysia wypycha się watą, że ma "krzywą 
łopatkę, że się puszcza... I gdy wreszcie 
proszę moją towarzyszkę na kolację — 
jest zachwycona! Odbiła plotkarce narze- 
czomego,. Oto mój sposób! 

— ] zawsze się panu udaje? — spy- 
tałem pana Ponsika. 

— Zawsze. Zaraż panu pokażę, Widzi 
pan tę ładną dziewczynę?. 

— Przepraszam bardzo, 
u Marysi? 

— U jakiej Marysi? 

— Pani przyjaciółki, Jestem jej narze 
czónym. 

— ASA Marysi Kilskiej? 


Pani bardzo 
że 


Co słychać 


— Więc pan jest łym łotrem, który 


okradł Marysię, oszukał, okłamał! Podlec! 
Jeszcze się śmie pytać, co u niej słychać? 
Proszę, oto moja odpowiedź, 

Rozległ się trzask policzka, Ponsik od 
skoczył jak oparzony, 

Najlepsze sposoby czasem zawodzą. 


Małżeństwo koleżeńskie. 


— Jak ci się powodzi w twym „małżeń 
stwie koleżeńskim?* 
=— Okropność! 


Zgubiłem adres mojej 
żony. 


PRECZ Z UCISKIEM! mm 
 Bumi w obronie woimości 


3. Przy stole nie drapać się po głowie 
paznokciamy. O wiele kto ma życzenie, 
to widelcem, 

4. Kto ma życzenie kichnąć, albo inszy 
dżwięk uskutecznić, wychodzi na kury= 
tarż, 

1 ostatnie prawo: 

5. Zabrania się 
pannę Jadzię. 

Wśród gości zapanowało powszechne 
oburzenie, 

— Co do jasnej frybry? Mienistra bẹ- 
dziesz nam pan tu odwalał? Kichnąć nie 
wolno? Kielnerkie szczypnąć zabronięte? 

A po cholerę my tu przychodziem, 
jak nie po te trochę wolności? Myślisz 
pan , że po pańskie waserzupki? Albo po 
kotleta wołowe ze śkapskiego mięsa? 

Tfu psiakrew na takie porządki! Wie- 
jem chłopaki z tej meliny! 

Goście poczęli tłumnie opuszczać lo- 
kal. A że na pożegnanie rozbili wszystkie 
szklanki i talerze, wywołało to sprawę w 
sądzie, która zakończyła się wyrokiem, 
skazującym panów Mariana Gwinta i Hi- 


szczypać kelnerkię 


SPORT. 
Dz siaj li etap 


EH Marszu szlakiem Kadrówki. 


MIECHÓW, 7.8. — Wszystkie patrole, 
które w liczbie 61 o świcie w dniu 6 sierp 
nia wyruszyły z krakowskich Oleandrów w 
24-14 rocznicę wiekopomnego czynu legio- 
nowego historycznym szlakiem pierwszej 
PAU Sany przebyły wczoraj pier= 
wszy etap 14-g0 marszu, 

MEA v p LA 

Pierwszy odcinek trasy Kraków — Mi= 
chałowice (16 km) maszerowały patrole 
zwartą kolumną i około godz, 7 rano mi- 
nęly stojący obok szosy kamienny obelisk, 
postawiony w miejscu, gdzie 6 sierpnia 
1914 roku pierwsza kompania kadrowa, 
idąca w bój o wolność oj zyzny pod wo+ 
dzą Józefa Piłsudskiego obaliła słupy gra- 
niczne b. państw zagorczych: Austrii i Ro 
sji. Przy obelisku pełnili straż strzelcy, pre 
zentujący broń przed maszerującymi zawo 
dnikami, . 

W Michałowicach na ściemnisku obok 
szosy odbyło się uroczyste wkroczenie pa 
trolu na teren b, zaboru rosyjskiego, w 0= 
becności przedstawicieli władz, Zw, Strze- 
leckiego z płk. Zawiślakiem, komendan= 
tem głównym Związku Strzeleckiego na cze 
le oraz tłumów okolicznej ludności. Wszy- 
stkie patrole ustawiły się w czworoboku. 
Po raporcie przy dźwiękach hymnu naro- 
dowego wciągnięto na maszt chorągiew 0 
barwach strzeleckich, po czym przemówił 


Polska — Norwegia 


Dziś w Oslo rozpoczęty zostanie wielki, w konkurencjach technicznych. Norwego= łych 


2-dniowy mecz lekkoatletyczny drużyn re 
prezentacyjnych Polski i Norwegii. 

W ostatniej chwili w składzie reprezen 
tacji zaszła zmiana. Dzięki interwencji płk. 
iKlementowskiego, zastępcy dyrektora PU 
WF-u zwolniony został na mecz Szmidt, 
ztóry jest instruktorem w Okr. Urzędzie 
WF w Poznaniu i dzięki temu została za- 
silona konkurencja 110 m przez płotki, Je 
dnocześnie zamiast Sulikowskiego starto- 
kj będzie jako drugi reprezentant Has- 
pel. sią Wd duBiĘSAŃEj 
Lokajski nie jedzie. Lekarz CIWF-U nić 
zgodził się na start. 

y Mecz Polska — Norwegia będzie naj- 
cięższym pojedynkiem w serii tegorocznych 
meczów. Norwegia jest dla nas bardzo gro 
żnym przeciwnikiem. Polska jest osłabiona 


| 


Przed wielkim meczem 


do zawodników przedstawiciel miejscowej 
ludności, witając ich jako szczęśliwszych, 
bo już wolnych następców pokolenia, któ- 
re wykuwało wolność narodu. Podkreślił 
przy tym, że czyn Józefa Piłsudskiego 
zniósł słupy graniczne i połączył serca 
wszystkich Polaków, rozdzielonych kordo- 
nami granicznymi, 

Po półgodzinnym odpoczynku patrole 
pizebyły dalszy odcinek trasy Michałowice 
— Szczepanowice (21 km) marszem kwali 
fikacyjnym z szybkością maksymalną do 
11 minut na kilometr, Od Szczepanowice do 
Miechowa, odcinek 8-kilometrowy przeby- 
ły patrole marszem na najlepszy czas. Mi- 
mo silnego upału i kurzu na drodze, zawod 
nicy wykazali świetną postawę i sprawność 
marszową. Na 61 patroli tylko dwa nie 
mające rutyny marszowej i biorące po raz 
pierwszy udział w marszu, odpadły, a to 
KPW (Wilno) i ZS (Mielec). 

Między godz. 13 a 14.30 przybywały 
na metę w Miechowie patrole witane ser- 
decznie i obsypywane kwiatami przez tłu- 
iny ludności, zgromadzonej przy bramie po 
witalnej z burmistrzem Markiewskim na 
czele. Odcinek marszu na najlepszy czas 
Szczepanowice — Miechów, wynoszący 8 
km, przemaszerowały patrole w czasie od 
50 do 64 minut. 


w lekkiej atletyce. 


wie górują w dysku, oszczepie, skoku 
wzwyż, W biegach średnich będziemy mu 
sieli staczać ciężkie pojedynki, 

Bieżnia w Oslo, jest jedną z najlepszych 
na świecie, Jeśli naszym zawodnikom dopi 
sze szczęście, to meczu tego nie powinni- 
śmy pizegrać, choć zwycięstwo nie będzie 
w'ększe jak z różnicą 5—6 punktów. Spo 
śród Polaków kandydatami na zajęcie pier 
wszych miejsc są: Zasłona (100 | 200) 
Gassowski (800, a możę i 400), Noji 5 km 


Drugi powinien tu być Kusociński..W tycz|- 


ce Sznajder Jub,Morończyk winien byćspier 
wszy. Niepewne jest 1500 m. Tu rozegra 
się walka między Staniszewskim i Lehne. 

W innych konkurencjach pierwszych 
miejsc chyba nie zajmiemy, ale 2 i 3 mo- 
gą być nasze. p 


DZISIEJSZE IMPREZY. SPORTOWE, 


NIEDZIZLA NA BOISKACH. 


Picaram imi 
stẹpują-y: 


W WARSZAWIE: 


prez niedzielnych jest na- rodowego turnieju tenisowego z udziałem 


Polaków. 
ZAGRANICĄ. 
W Woxholm — mistrzostwa kajakowe 


Na Stadionie Wojska Polskiego o go- | Świata z udziałem Polaków, 


dzinie 17-ej półfinałowy mecz piłkarski 
Warszawa — Kraków o puchar Polski. 

Na boisku Skry o 10-ej zawody lekko 
atlctyczne dla stowarzyszonych i niezrze 
szonych. 

Na Bielanach — drużynowy wyścig ko 
larski o mistrzostwo Polski, Zbiórka za- 
wodników przed gmachem Akademii WF 
o godz, 7.30. 

W Strudze — o 10-ej wyścig kolar- 
ski Drukarza" na 72 km. 


W KRAJU: 

W | skowle — półfinałowy mecz pit- 
karski junierów o mistrzostwo Polski po- 
między Wisłą i Warszawskim PWATT. 

W Jędrzejowie — zakończenie drugie 
go etapu marszu szlakiem Kadrówki. 

W Chorzowie — nieoficjalny mecz 
lekkoatletyczny obu Śląsków. W ramach 
tych zawodów Walasiewiczówna zaataku- 
je rekord światowy amerykanki Stephens 
na 100 m. 

We Lwowie — półfinałowy mecz pił 
karski o puchar Polski pomiędzy reprezen 
tacjami Lwowa i Łodzi. 

W Ostrowcu — mecz waterpolo o mi- 
strzostwo Polski KSZO — EKS. 

W Sopotach — zakończenie międzyna- 


CORAZ GORZEJ SIĘ POWODZI 
żeglarzowi polskiemu w mistrz. Europy. 


W przedostatniej konkurencji regat olim 
pijsk:ch o żeglarskie mistrzostwo Europy 
pierwsze miejsce zajął niespodziewańie 
Włoch Benussi w czasie 3:30:15 prze! 
Bdgiem Fecheyrem 3:30:45. Polak Osin- 
ski zajął dopiero 9-te miejsce. 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej- 
sce zajmują w dalszym ciągu Niemcy, 2) 
Węgi;, 3) Włochy, 4) Holandia, 5) Bel- 
gia, 6) Szwajcaria, 7) Jugosławia. Polska 
została zepchnięta z 6-0j na 8-mą pozycję. 
Ostatnie dziewiąte miejsce zajmuje Fran- 
cja. 


W Monachium — mistrzostwa żeglar 
skie Europy z udziałem Polski, 

W Sztokholmie — międzypaństwowy 
a piłkarski Szwecja — Czechosłowa- 
cja. 

W Dortmundzie — międzynarodowe 
zawody lekkođtletyczne z udzialem ame- 
rykanów. 

W ŁODZI: 


Kalendarzyk dzisiejszych imprez spor= |g 


towych w Łodzi przedstawia się ubogo. 
Odbędzie się jedynie na boisku Widzewa 
o godz. 17.15, mecz piłkarski o wejście do 
klasy A; Zjednoczone — KE a na boisku 
Geyera przy ul. Piotrkowskiej 295, o godz. 
9-ej rano mecz lekkoatletyczny Geyer — 
IKP. Poza tym w Zgierzu o godz. 15.80 
na boisku Miejskim odbędą się międzykiu 
bowe zawody lekkoatletyczne, 


ZWYCIĘSTWO NAD STARYM 
RYWALEM 

odniósł w Ameryce bokser Jarosz. 

Znany bokser polski Tadeusz Jarosz b. 
ańierykański mistrz świata wagi średniej, 
rozegrał w Pittsburgu mecz z dwukrotnym 
pogromcą Billy Connem, bijąc go 
w niesłychanie zaciętej i ostrej walce na 
punkty po 12 rundach. Obaj pięściarze 
walczyli z niebywałą zawziętością i cztero 
krotnie zignorowali gong, oznaczający ko 
niec rundy. Po 12 rimdach sędziowie, któ 
rży jednomyślnie przyznali Jaroszowi zwy 
cięstwo, musieli wezwać na ring policję, 
aby rozdzieliła zawziętych i walczących da 
lej mimo zakończenia spotkania przeciwni 
ków. 


O | Ez RANEK ZZO 


Teicfony 


Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4 
t 133-33. 

Pogotowie Miejskie 102-90. 

Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 

Straż Pożarna tel. 8. 

Ubezpieczalnia 197-65. 

Tow. Przeciwżebracze 277-67 


„ECHO* 


|Natychmiastowa pomoc chirurgiczna P, C. K. 


ratuje ofiary wypadków od kalectwa 


Łódź, dnia 7 sierpnia. 

Działalność uruchomionej przez Polski 
Czerwony Krzyż w Łodzi Centralnej Stacji 
Wypadkowej, mającej na celu umożliwienie 
otrzymania o każdej porze w razie wypad 
ków nieszczęśliwych pełnej pomocy specja 
listycznej, rozwija się stale, wykazując wiel 
ką potrzebę tego rodzaju instytucji, W to 
ku ubiegłym Centralna Stacja Wypadko- 
wa udzieliła pomocy ogółem w 2371 wypad 
kach. Dotyczyły one przeważnie różnych 
urazów zranień i okaleczeń, złamań kości, 
zwichnięć stawów oraz bardzo licznych 
wypadków przedostania się ciał obcych do 
tkanek, jak to ułamanej igły, pociski, czę- 
ści metalu, odłamki szkła i tp. We wszyst 
kich tych wypadkach nakazem obowiązują 
cym i zapewniającym uniknięcie powikłań i 
późniejszego kalectwa jest możliwie najszy 
bsza pomoc, udzielona w pełnym zakresie 


dzisiejszych możliwości chirurgii. Współ-|U. 


czesna medycyna dowiodła, że niezależnie 
od możliwości infekcji i uszkodzeń wtór- 

nych w miejscu każdego urazu bardzo szyb 
ko, bo już w ciągu pierwszych paru go- 
dzin zaczynają się rozwijać różnorodne pro 
cesy reakcyjne i regeneryjne, które w naj- 
lepszym razie przedłużają | utrudniają go- 
jenie, a w poszczególnych wypadkach mo 
gą spowodować zmiany nieodwracalne na- 
stępstwem których bywają różne kalectwa 
(zesztywnienie, zniekształcenie, przykurcze 
nie į tp.) Dlatego w każdym wypadku po- 
ważniejszego urazu należy niezwłocznie 
szukać pomocy chirurgicznej, która wyma 
ga często prócz wiedzy lekarskiej odpowie 
dnich urządzeń i zorganizowanej obsługi 

dla należytego sprawdzenia stanu uszkodzo 
nych narządów (Roentgen)) I szybkiego 
przywrócenia stosunków normalnych. W 

tym celu w szeregu większych miast zagra- 
nicą powstały specjalne zakłady (Instytuty 
Urazowe) mające na celu zapewnienie szyb 
kiej i sprawnej pomocy w wypadkach na- 


ch. 
Centralna Stacja Wypadkowa Polskie- 


go Czerwonego Krzyża w Łodzi jest tego 
rodzaju placówką i działalność jej wyka- 
zuje już obecnie wielkie znaczenie społecz- 
ne i użyteczność praktyczną, Przede wszy 
stkim wszystkie czynności są tu skoncen= 
trowane i wykonywane na miejscu bez zwło 
ki, skutkiem czego w ciągu godziny może 
być dokonańe zbadanie, prześwietlenie i 
ewentualne zdjęcie Roentgenowskie a na 
stępnie niezbędny zabieg chirurgiczny, jak 
nastawienie i unieruchomienie złamanej ko 
jści, zeszycie rany, usunięcie kuli postrzało+ 
wej lub wbitej igły I tp. 

W pierwszym półroczu bieżącego roku 
Centralna Stacja Wypadkowa udzieliła po- 
mocy w 1438 wypadkach. Świadczenia Sta 
cji Wypadkowej PCK są zasadniczo płatne 
ale pobierane opłaty dostosowane są do 
możliwości niezamożnej ludności, jedynie 
AZ legitymując się książeczką P. 

otrzymują pomoc bezpłatnie. 

Stacja Wypadkowa posiada wszystkie 
nowoczesne urządzenia, jak to ruchome a= 
paraty Roentgena, wzorową salę operacyj= 
ną, aparaty wyciągowe i tp, Korzystanie z 
urządzeń Stacji Wypadkowej udóstępnione 
jest dla wszystkich chirurgów oraz dla 
wszystkich warstw społeczeństwa i powin 
no w dużym stopniu przyczynić się do — 
zmniejszenia fatalnych następstw wypad= 
ków, które w znacznej większości są wy- 
nikiem nie tyle samego uszkodzenia, ile za 
niedbanej lub opóźnionej pomocy chirurgi 
cznej, 

Stacja Wypadkowa miešci się przy ul, 
Piotrkowskiej 190, czynna jest całą dobę 
bez przerwy. Przy stacji istnieje ośrodek 
przefaczania krwi, którego zadaniem jest 
wykonywanie wszelkich czynności związa- 
inych z transfuzją krwi, a w szczególno= 
ści dostarczenie rejestrowanych krwiodaw= 
ców. 

W ciągu pierwszego półrocza ptzy po- 
mocy ośrodka PCK wykonano 53 trans- 
fuzje krwi. 


Pielgrzymka kolejowa 


z parafii katedralnej w Łodzi do Częstochowy 


Na uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej 

Marii Panny Królowej ludzi i Aniołów, Kró'o- 
wej Ojczyzny naszej udaje się pielgrzymka ko 
lejowa do Częstochowy na Jasną Górę z para 
fl Katedrainej. św Stanisława: Kostkiy pre s 
W dniu=tgasterpnia w sobotę o godzinie 
wieczorem nabożeństwo w Katedrze św. Sta- 
nisława Kostki, Po udzieleniu błozosławieństwa 
patnicy z pieśnią na ustach „Gwiazdo Śliczna 
Wspaniała, Częstochowska Marya" wyruszą na 
stację kolejową Łódź-Chojny, skąd pociąziem 
popi'arnym wagonami 3-ej klasy wyjadą do 
Częstochowy. 
Przyjazd na Jasną Górj nastąpi w godzinach 
rannych w dniu 14 sierpnia, pielgrzymi przy 
dźwiękach orkiestry udadzą się do Klasztoru 
Jasnogórskiego na odsłonięcie Cudownego Obra 
żu i prymarię. . 
O godzinie 8 rano Msza św. w intencji piel- 
zrzymów przed „Szczytem”, Godzina 11 zwie- 
dzanie skarbca, Qodzina 15 Droga Krzyżowa. 
Godzina 18 Nieszpory. 

W dniu Wniebowzięcia Najświętszej Marii 
Panny 15 sierpnia o godzinie 8 rano Msza św. 
w intencji pątników łódzkich przed Cudownym 
Obrazem Matki Najświętszej. Godzina 11 uro- 
czysta Msza św. przed „Szczytem”. O godzinie 
15 pielgrzymi udadzą się do kościoła św. Bar- 
bary, gdzie po nabyciu wody święconej powró 
cą do Klasztoru Jasnogórskiego i zostaną po- 
żeznani przed pomnikiem O. Kordeckiego przez 
00. Paulinów, po czym wyruszą na stację ko- 
lejową. 

Powrót do Łodzi nastąpi w dniu 15-g0 sierp 
nia w godzinach wieczornych. 

Uczestnicy pielgrzymki wraz z oczekujący= 
mi ich na stacji rodzinami i biiskimi ze stacji 
Łódź-Chojny udadzą się do Katedry łódzkiej 
le żostanie odyrawione nabożeństwo dzięk= 
czynne, powitanie pątników przez miejscowe 
duchowieństwo, oraz udzielenie  błozosławień- 
stwa. 

Pielgrzymce towarzyszyć będzie orkiestra, 
Pielgrzymkę prowadzi osobiście ks. prałat Jan 
Cesarz, proboszcz Katedry | Dziekan m. Ło- 
ESEE 2 PY SATYNY AASE OA EAEE 


CZĘŚĆ IGRZYSK W ESTONII 

proponuje Est. Komitet Olimpijski. 

Estoński dziennik „Paevalent* donosi, 
że estoński komitet olimpijski ma zapro- 
ponować Finlandii swą pomoc przy orga- 
nizacji olimpiady. Projekt zmierza do tego; 
aby część igrzysk, a mianowicie olimpijski 
turniej piłkarski i gry sportowe odbyły się 
w Tallinie. W tej sprawie wyjedzie w naj- 
bliższym czasie specjalna delegacja estoń 
ska, Która ma omówić ten projekt z decy- 
dującymi czynnikami w Helsinkach. 

Projekt estoński ma szanse powodze= 
mia. 


POZBAWIONO TYTUŁU MISTRZA 

amerykańskiego Murzyna Lewisa. 
Amerykańska komisja bokserska ode- 
biała tytuł mistrza świata w wadze półcię 
żkiej słynnemu Murzynowi J. H. Lewiso- 
wi, ponieważ nie stanął do walki z Jackiem 
Foxem. Po tej decyzji niewiadomo czy doj 


sień mecz Lewisa z Adolfem Heuserem w 
Berlinie. 

Cała sprawa jest zwykłym „kantem“ 
menażerów amerykańskich, którzy chcą W 
ten sposób utrącić Murzyna Lewisa, aby 
dopuścić do finałów yankesa Foxa, znacz 
nic zresztą słabszego, niż Lewis, 


9 |kt'.przy: ul. 


dzie do skutku zakontraktowany na wrze-| 


dzi. Kierownictwo techniczne pielgrzymki objął 

ks. Aleksander Makowski, wikariusz Katedralny. 
Karty uczestnictwa można n abywać we 

wszystkich parafiach m. Łodzi, oraz w księgar 

ni „Przyszłość! „obak Katedry i „Dobrej Książ- 

Gdańskiej 111... | - |... + 

_ Bilet ko'ejowy do Częstocho! 


w z wy, i _z_powro- | 

tem, kosztuje tylko zł 6,50 (zł sześć gr 50). 
Karty uczestnictwa na bilety kolejowe będą 
wymieniane w dniu 13 sierpnia ti w sobotę od 
godziny 9 rano ©» godz. 15, przy uł. Ks. Sko- 
rupki 9 w kancelarii parafii św. Stanisława Ko- 


Maid samochodowy 


ma drogach Polesia. 


PIŃSK, 7.8. — Nie jest tak źle z „beze 
dcżami* poleskimi, skoro w okresie „Dni 
Polesia“, trwających w tym roku od 15 
sierpnia do 4 września, będzie zorganizo= 
wany raid samochodowy do Pińska, 

i W ostatnich latach przeprowadzono 
pryncypalną szosę z Brześcia do Pińska, 
zbudowano szereg innych dróg, polepszo= 
no dojazdy, słowem wkrótce trzeba będzie 

inię o drogach poleskich zupełnie zmie- 
i dawne tradycje „między bajki wło= 

Już obecnie niemal po całym Polė- 
sių można jeździć autem średniej wagi. 


POKAZY SPORTOWE W PIŃSKU. 

Podczas „Dni Polesia“ (15 sierpnia dô 

4 września) odbędą się w Pińsku pokazy 
sporiowc, jakich nie ogląda się gdzie 
indziej. Mają one swój regłonalny charak= 
ter, związany z właściwościami terenu po 
leskiego. 
, Goście „Jarmarku Poleskiego" i turyści, 
przybył: z całej Polski, będą mogli podzi- 
wiać przede wszystkim naszych dzielnych 
maiynarzy flotylli pińskiej, którzy urządza 
ją pokazy I zawody wodhe pod auspicjami 
Klubu Sportowego Marynarki Wojennej w 
Pińsku. Festyny na wodzie będą miały cha 
rakter zabawy towarzyskiej, którą ściągnie 
tłumy publiczności. 

Wojewódzka Rada Łowiecka urządza w 
i ni Polesia" (w dn. 28 sierpnia) 
na Polesiu Zawody strzeleckie do 
rzutków. Dla amatorów łowiectwa i spor- 
tu strzeleckiego będzie to interesująch 
atrakcja. 

Wszyscy turyści będą też chcieli żwie= 
dzić Wystawę Łowiecką, organizowaną 
częściowo z tych samych eksponatów, 
które zdobyły sobie wielkie uznanie na 
Międzynarodowej Wystawie Łowieckiej w 
Beriinie, Prócz tego, będą liczne okazy lo~ 
köle. i z całej Polski. 

Wreszcie pierwsze na Polesiu pokazy 
letów szykowcowych, oraz zawody bokser 
skie dosłarczą emocji uczestnikom zjazdu 
na „Jarmark Poleski“. 
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Jutro na obiad: 


CE) 


Fridi 


Kuńry rybackie 


otrzymają dostęp do auźnicy 
HEL, 7.8, — Wielki ośrodek rybacki 
przemysłu rybnego w Kuźnicy na Helu 0- 
trzyma należytą przystań, która umożliwi 
żewijanie kutrów motorowych rybaków kuź 
nickieli. Obecnie nad przekopaniem odpó= 
wiedniego kanału wjazdowego pracuje dra 
ga ssąca „Mamut”, która z ramienia Urzę 
du Morskiego pogłębia również i pod Kuż- 
nicą dno zatoki. Po ukończeniu tej pracy 
draga odejdzie do portu Władysławo' 


„Robotnicze świadczei.... 
emerytalne” 


ŁÓDŹ, 7. 8. — Jak się dowiadujemy, 
dzięki Poradni Ubezpieczeniowej przy Ra= 
dzie Okręgowej Unli Związków Zawodó- 
wych Pracowników Umysłowych w Łodzi 
zostanie wydana broszura, ujęta w sposób 
przystępny i popularny, p. t 


ROBOTNICZE ŚWIADCZENIA EME- 
RYTALNE. I 

Biorąc pod uwagę, że ubezpieczenia 
emerytalne robotnicze istnieją dopiero od 
4 lat, a ubezpieczeni, nie znając dokładnie 
swoich uprawnień, mogą być narażeni Na 
utratę przysługujących im świadczeń — 
należy uznać inicjatywę Rady Okręgowej 
za bardzo pożyteczną. 

Ze swej strony możemy tylko podkte= 
Ślić, że na rynku Winna się znaleźć również 
broszura na temat uprawnień pracowni- 
kòw umysłowych oraz świadczeń chorobó- 
wych. 


PIELGRZYMKA ROBOTNICZA 
do Częstochowy, 

Pod Protektoratem J. E. ks, biskupa W, Jas 
sińskiego, Ordynariusza Diecezji Łódzkiej, Chrże 
śoijańskie Związki Zawodowe w Łodzi, organie 
zuja Pielgrzymkę Robotniczą na Jasną Górę, w 
dn. 14 | 15 sierpnia 1938 r, dla upamiętnienia 
Rocznicy „Cudu Nad Wisłą”, (Wyjazd pociągiem 
popularnym w sobotę, dn. 13 sierpnia rb. o K. 
5 po poł z dworca Łódź-Fabryczna, powrót w 
poniedziałek, dn. 15 sierpnia wieczorem), 

Zbiórka uczestników. Pielgrzymki w Domu 
Ludowym przy ul, Przejazd 34 w sobotę, dm 18 
sierpnia o godz. 4 po pol. 

Zgłoszenia na Pielgrzymkę przyjmują do dh. 
10 sierpnia włącznie: 

1) Dom Ludowy — «l. Przejazd 34, tel. 18620 
w godż, od 9 rang do 8 wiecz, 

2) Księgarnia Tow. Wyd. „Przyszłość” — uk 
Piotrkowska 268. 

3) RKS „Widzewianka” — Widzew, ul. Kre- 
sowa 31 w godz, od 7 do 9 wiecz. 

4) Oddział Stow. Rob. Chrześć. na Zarzewie 
— ul. Skierniewicka 11 w godz. od 7 do 9 w. 

5) p. Senczak Wojciech — ul. Narodowa 18 
— Marysin III oraz delegaci fabryczni Ch Z Z. 

6) Sekretariaty Chrześć. Zw. Zaw. w Pabia 
nicach — ul. Fabryczną 2 w Ozorkowie 
Traugutta, 7, w Zgierzu l. Ogrodowa 1. 


ul. 
sul 


Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO: — Dama na dwa tygodnie. 
CORSO: — |. Tajemnica samotnego 
domu. Il, Pan redaktor szaleje. 
EUROPA: — Maski lorda Blakeneya, 
GRAND-KINO: — Cnotliwa Zuzanna. 
IKAR: — Mały dżentelmen i Rose 
Marie. 
JAR: — Na scenie: „Najpiękniejsze ko- 
biety" na ekranie „Malibu”, 
OŚWIATOWE: — Płomienne serca. 
PALACE: — Piętnastolatka, 
PRZEDWIOŚNIE: — Za zasłoną. 
RAKIETA: — Dziewczyna szuka mł- 
tości, 
RIALTO: — Taniec szczęścia i rozpa- 


czy. 
STYLOWY: — Lot straceńców. 
SŁONCE: — Dyplomatyczna żona, 
TON: — Scherlock Holmes i dr. Wate 


son: 
URANIA: — |. Książę X. II. Droga do 
sławy. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Wobec olbrzymiego powodzenia jakim cle= 
szy się znakomita sztuka Zygmunta Nowakowe 
skiego „Gałązka Rozmarynu” zostaje ona przó» 
idłużona jeszcze na kilka dni. 

Ko nie widział tego kapitalnego widowiska, 
będzie miał ostatnią okazję zobaczyć je ną sce 
nie Teatru Letniego, „Gałązka Rozmarynu” gra 
na będzie dziś w niedzielę dwukrotnie! o godz 
4 po poł í 8.30 wiecz. oraz w poniedziałek, 
wtoręk | środę o godz. 8.30 wiecz. 

W pełnych próbach pod reżyserią Zygmunta 
Blesiadeckiego angielska komedia Marlow'a „Zło 
ty wiel: rycerstwa”. 


WINSZUJEMY 
Jutro, Cyrlakowi. 
Wschód słońca 4.06 
Zachód 19.16 
Długość dnia 15.10. 
Ubyło 1.22, 
Tydzień 32. 


Z ECCE ZE 


Rówety — Wózki — Spacerowe — Sportowe 
za połówkę i na raty oraz zabawki |, 
WYTWÓRNIA ROWERÓW 


Łódź, Piotrkowska 99 
przyjmuje wszelkie reperacje. 


ROWERY. maszyny do szycia, wyżymaczki 
gwarantowane ża gótówkę i za pożyzzki Państ 
wowe, poleca firma Rędzia, Bałucki Rynok 9, 
telefon 113-99, 


WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja w pięk= 


Zupa grzybowa, pieczeń wołowa, karto 


líle, ogórki kiszone. 


nym salonie fryzjerskim, Radwańska 17, tel, 
179-68. Ceny przystępne! 


_ chłopakiem. 


KMP ZA_ 


——. 


„ECHO“ 


MEŻCZYZNA ZAWSZE POZOSTANIE 


WIELKIM CHŁOPCEM 


Płeć brzydka w ocenie kobiecej 


Na temat kobiet istnieje » olbrzymia li- 
teratura, w której oczywiście, mniej: lub 
więcej objektywnie o zaletach į przywa- 
rach kobiet wypowiadają się mężczyźni. 
Warto z kolei posłuchać, co kobiety sądzą , 
o mężczyznach. W tej sprawie zabiera głos 
znaną artystka filmowa Joan Crawford, pi- 
sząc m. in.: My kobiety. wiemy jedno prze 
de wszystkim: że mężczyźni, to chłopaki w. 
dlugich spodniach, Proszę o to zapytać: 
pierwszą lepszą kobietę, a z pewnością 
sąd jej będzie zbliżony do tego stwierdze- 
nia. Każda określi mężczyznę wielkim 


Jeśli o mnie chodzi, to duży szmat zie- 
mi przewędrowałam w świecie i miałam 
tym samym sposobność poznać i obserwo- 
wać rozmaite typy mężczyzn. 


Utwierdziłam się w przekonaniu, że 
mężczyźni w gruncie rzeczy są . wielkimi 
dziećmi. Jest przy tym zupełnie obojętne w 
jakim są wieku. Mają coś w duszy swej, co 
powoduje, że pod tym względem 


wcale się nie starzeją, ' 


Najbardziej charakterystyczni są w dzie 
Gzinie miłości, Ich wzrok stale wędruje. 
Nowa twarz, nowa osoba, tworzy dla nich 
iluzje nowych możliwości... Przykuwa ich 
du siebie. Nie musi to przy tym być twarz 
specjalnie pięknej kobiety, albo wybitnej 
inaywidualności. Pod tym względem są bar 
dzo zdyferencjowani, Najbardziej zbliżę się 


chyba do prawdy, jeśli powiem, że męż- | przyjaciele 


czyźni postępują tak, ponieważ są chłopa- | 
kami w długich spodniach. Pasjami lubią 
romantyczne przygody. A jeśli któryś 
z nich przysięgał dozgonną wierność ja- 


styczni, Że są zbliżeni do dzieci (i do ego- 
izmu), świadczy ich zachowanie na wypa- 
dek bólu fizycznego. Kiedy im się coś sta- 
nie, zapełniają cały dom rumorem. 

Bardzo przykrą przywarą mężczyzn, któ 
rą zresztą obserwowałam u najmilszych 
typów mężczyzn, jest zazdrość ną uta, 1- 
towanie innych mężczyzn, Nieraz zauwa- 
żyłam, że ambitni mężczyźni z zawiścią śle 
dzą karierę innego mężczyzny, derpecjo- 


„nując go, obserwiijąc go okiem sępa. Oczy 


wiście starają się ten rys swego charakteru 
ukryć, który jest w prostej linii konsekwen 
cją ich zarozumiałości. 1 nie ma zaprawdę 
mężczyzny, któryby nie był zarozumiały. 


Możnaby z tych słów wnioskować, że 
mężczyzn nie lubię. Przeciwnie, jestem tyl- 
ko sprawiedliwa w sądzie, choć widzę wie 
le ich wad, muszę też uznać wiele ich war- 
tości. 


Żadna kobieta np. nie jest zdolna 
do takiej tolerancji, 


do jakiej zdolny jest przeciętny inteligent- 
ny mężczyzna, Częsta widziałam, jak męż- 
czyźni cierpliwie wysłuchują wywodów in 
nego mężczyzny, choćby: jego stanowisko 
było odwrotne, Nieraz są tak dalece przy- 
zwoici, że stwierdzają, iż nawet nieuczci- 
wie postępujący człowiek albo poprostu 
głupiec nie myślał tak źle, jak to zrobił. 
I kiedy jakiś towarzysz oddaje się zbytnio 
kieliszkowi, nieraz widziałam, że jego 


za niego pracują, albo go popierają. 


Często pozostają wierni przyjacielowi, któ- 
remu się żle powodzi, albo jest chory, na- 


kiejś dziewczynce, to nie trzeba tego brać | wet jeśli to jest połączone z przyksościami 


na serio. Nie przeszkodzi mu to w nawią- 


Są zazwyczaj wierni dłoni, która ich 
karmi. Być może, że mężczyźni między so- 
bą skarżą się na małżeństwo, albo na pra- 
codawcę. Ale gdyby się odważył człowiek 
na zewnątrz stojący coś złego powiedzieć 
o ich żonie lub chlebodawcy, zaperzą się, 
są gotowi o to walczyć. 


Nie ulega kwestii, że są bardziej zaufa- 
nia godni, niż kobiety. Jeśli się mężczyźnie 
opowie coś w zaufaniu, można być przeko- 
nanym, że nie opowie tego komuś innemu. 
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Łyżeczka fermentu z apteki 


zapewni main zdrowe zsiadie miekko. 


Mleko należy zawsze przed spożyciem 
przegotować. 


Fakt ten znany jest już dziś powszech- 
nie odnośnie do mleka słodkiego. Inaczej 
przedstawia się jednak sprawa z mlekiem 
kwaśnym, czyli zsiadłym, Wiele osób są- 
dzi błędnie, że w kwaśnym mleku giną mi 
kroby, inni przypuszczają, że mleko prze 
gotowane nie śkwaśnieje i że do kwaśnie 
nia musi być użyte mleko surowe, jeszcze 
inni nie przywiązują do tej sprawy żad- 
nej wagi i piją surowe kwaśne mleko, nie 
bacząc na ewentualność zakażenia. A mo 
żliwość zakażenia jest niestety wcale du- 
ża. Surowe słodkie lub kwaśne mleko za- 
wiera bardzo często zarazki gruźlicy by- 
dlęcej, która jest również groźną dla czło- 
wieka. Nierzadko znajdziemy w surowym 


kwaśnym mleku f 
zarazki tyfusu brzusznego. 

Pozostaje wreszcie otwarta dotąd kwe 
stja pryszczycy, 

l Wielu Key sądzi, że  pryszczyca 
przenosi się czasem na człowieka i że prze 
nośnikiem może być ewentualnie również 
i mleko. 

Mleko kwaśne — które jest bardzo 
zdrowe — powinno być również sporzą- 
dzone z mleka przegotowanego. Wystar- 
czy w tym celu przegotować raz tylko 
mleko, po czym, bezpośrednio po ostyg- 
nięciu, dodać doń łyżeczkę fermentu (któ 
ry kupimy w najbliższej aptece) lub też 
ewentualnie, w braku fermentu, łyżeczkę 
zsiadłego mleka. Sposób ten nie jest ideal 
ny, albowiem to surowe kwaśne mleko, 
którego łyżeczkę dodamy do naszego prze 
gotowanego mleka, zawierać może rów- 
nież i chorobotwórcze mikroby — nie 
mniej jednak łyżeczka takiego mleka nie 
będzie zawierała znacznej ilości tych mi- 
krobów i dlatego tego rodzaju „zaszcz- 
pienie“ mleka przegotowanego jest z hi- 
gienicznego punktu widzenia dopuszczal- 
ne tam, gdzie nie dysponujemy czystym 
fermentem. Mleko przegotowane i zaszcze 
pione wstawiamy do czystej szafki w ku 
chni lub umieszczamy w jakimkolwiek 
czystym miejscu o temperalurze możliwie 
stałej, wahającej się w granicach między 
30 o 37 stopniami Gelsjusza. Po skwaś- 
nieniu tego mleka dysponujemy już wła 
snym „fermentem* i nowe przegotowane 
mleko zaszczepimy już naszym kwaśnym 
mlekiem. 

W ten sposób będziemy mogli pić czy 
ste kwaśne mleko, sporządzone z mleka 
przegotowanego i pozbawionego zaraz- 
ków, 


PODSŁUCHANE 


POŻĄDANY GOŚĆ, 


= zaniu kontaktu z inną. I w te 
(jak zresztą w innych) są bai 


dla nich. Jest to niespisane prawo męż- 
j dziedzinie |czyzm i może właśnie dlatego zazwyczaj 
rdzo egoi- tak ściśle przestrzegane. 


— Proszę pana, pan może zupełnie spokojnie powierzyć mi swoją córkę. Na wy- 
padek, gdyby mi się zdarzyło nieszczęście, jestem wysoko ubezpieczony... 


— A co będzie, jeśli się nie zdarzy? 


Józef W. Przewłocki || s 


| 
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| 


| 


(złowie 


dzisiejsz 


Powieśc nadmorska, 


k 
y 


— Czymże bsłem do tego czasu? — pytał Się my- 
i uczuć swoich i nie mogąc znaleźć odpowiedzi, któ- 
raby go zadowoliła, — Szedłem przez życie nie rozu- 
miejąc jego treści. Pętałem się po świecie, jak dziecko 
raczkujące i wyciągające ręce po błyskotki bezwarto- 
ściowe, biorąc tombak za złoto. Nie budowałem w tru- 
dzie własnych dróg p'awdy. Cóż dałem światu do ogól- 
nej skarbnicy dorobku ducliowego? Liczmany bezwar- 
tościowe, frazesy wyświechłane i przemłócone rzetelnie 
przez takich samych wykształconych pasożytów, jak i 
ja... Nowego nicl... Przekradałem się po drogach i ścież 
kach życia, jak przemytnik, byle było wygodniej i pew- 
niej dotrzeć do celu: pełnego żołądka i dachu nad gla- 
wą. Nie mogieln się nigdy zdobyć na ofiarę ze siebie, 
ofiarę poświęcenia za wielką ideę į siebie rzucić na sza- 
lẹ. ślizgałem się po powierzchni życia, jak łyżwiarz po 
tafli lodowej, nigdy nie schodząc w głąb, w mroki tajne, 
kędy życie prawdziwe pulsuje i rodzą się prawdy wiel- 
kie i święte, Łachmanem cywilizowanym, strzępem na- 
dętego pęchęrza, deklamatorem życia byłem, a nie jego 
częścią! Na jakież drogi zwrócę kroki, gdy poza te kra- 
ty i mury wynijdę, naznaczony piętnem więzienia? Czy 
będą dla mnie ścieżki spokojne, czy tylko gościniec ży- 
cią gwarny, pełen zasadzek i pochód ciągły naprzód, aż 
do utraty tchu w umęczonych płucach?... , 


W duszy rozlał mu się gorzki napój zwątpienie — 
sykuta i-piołun myśli, ukazując szary, bezbarwny szlak, 
co się wbił przez ciernie i głogi, kamieniste zbocza i 
zdradliwe upłazy ścieżyn, biegnących w mglistą, niezna- 


JU l ną dal — aż do linii horyzontu zapadającego się w mro- 


kach nocy posępnej i groźnej, bez granic — bez gra- 
nic! 

Mijały noce długie, jak wieki i dni kroczące godzi- 
nami żółwich kroków — płynęły cierpliwie ziarna ró- 
żańca myśli nizanych wolą w długie łańcuchy — lecz w 
położeniu doktora Skiby nie zmieniło się nic, Czekał i 
cierpiał, ucząc się żyć własnymi myślami i wszystkiego 
szukać w sobie. 

Po dwóch miesiącach otrzymał akt oskarżenia, z 
którego wynikało, że lekkomyślnie doprowadził do ru- 
iny Spółdzielnię i przez to naraził setki członków na 
straty, oraz dokonał szeregu wykroczeń regulaminowych 
tak groźnych jak wyplacenie sobie tytułem zwrotu kosz- 
tów podróży sumy cśmnastu złotych, albo wypłacenie 
posługaczce kwoty trzydziestu pięciu złotych, bez nale- 

żytego kwitu i uchwały zarządu, zapisanej w księdze 
protókółów. Dalej akt oskarżenia głosił, że współwin- 
ni z nim są: kapitan Wcześniak i prezes Długi. Jako 
główny oskarżony figurował on. 
przeczytał papier otrzymany z sądu, nie wiele 
rozumiejąc czego od niego chcą i czym mu to wszy- 
stko grozi, gdyż nie znał się na różnych paragrafach cy- 
towanych obficie w akcie oskarżenia, lecz dla pewności 
posłał ten ów papier do adwokata Łabskiego, z zapyta- 
niem, co czynić, ponieważ termin rozprawy naznaczono 
za trzy miesiące. Prawnik odpisał natychmiast, że po- 
dejmie się obrony i prosił o różne informacje odnoszą- 
ce się do stawianych zarzutów. Radził Skibie, aby napi- 
sał do współoskarżonych, celem skoncentrowania obro- 
ny w jednym ręku, 

I znowu płynęły dni i 


tygodnie, jak leniwa rzeka, 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 
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w Łodzi, Żwirki 2. 


— Mamusiu, pójdę dzisiaj do Miecia. 
Tak mnie serdecznie zapraszał, 

— Mój kochany, nie lubię tego, gdy 
chodzisz do kolegów, niezapraszany przez 
rodziców — mówi matka. 

Lecz Karolek mimo to poszedł. 
wraca wita go matka z zapytaniem: 

— No i jakżeż, Karolku, przyjęli cię 
serdecznie? 

— Batdzo serdecznie. Sama matka Mie 
cia otworzyła mi drzwi i zawołała: „Tyl- 
ko ciebie nam dzisiaj brakowałol”, 


Gdy 


RÓŻNICA. 
— Czy twoja żona wciąż jeszcze taka 
czarująca, jak przed dziesięciu laty 
— Naturalnie że tak, tylko teraz potrze 
buje na to więcej czasu. 


Czy jesteś członkiem 


Obfite zbiory tegoroczne pozwalają nam bez obawy oczekiwać zimy. 


gdyż wszelkie starania o zwolnienie Skiby z aresztu na 
nic się nie zdały, 

Wreszcie nadszedł dzień rozprawy głównej w Sądzie 
Okręgowym, szumnie zapowiedziany przez prasę, która 
już naprzód prorokowała jaką kto karę otrzyma. 


Głównym świadkiem oskarżenia był inżynier Matu- 
szek, obecnie jeszcze likwidator Spółdzielni. Sala roz- 
praw wypełniona była publicznością. Przy stole sie- 
działo kilku reporterów z pism miejscowych i zamiej- 
scowych, czekających na sensację. Rozprawa zaczęła się 
o godzinie dziewiątej rano. Najpierw nastąpiło odczyta= 
nie aktu oskarżenia, po czym przewodniczący zwrócił 
się do doktora Skiby: 


— (o oskarżony ma do powiedzenia na postawio- 
ne mu zarzuty? 


Głosem silnym, pewnym i spokojnym począł mówić 
Skiba, przedstawiając historię Spółdzielni od jej założe- 
nia aż do czasów ostatnich, oraz rolę poszczególnych 
członków zarządu i rady nadzorczej, a gdy doszedł do 
nazwiska inżyniera Maluszka i skreślił jego dwuznaczną 
rolę w tej instytucji, oraz metody za pomocą których 
doprowadził do obecnego stanu likwidacji, po. sali prze- 
szedł szmer. Przedstawił sądowi wszystkie swoje wysił- 
ki i prace położone około ratowania Spółdzielni, oraz 
kontrakcję Matuszka i skutki zwycięstwa. Potem omó- 
wił szczegółowo wszystkie zarzuty zawarte w akcie 
oskarżenia, a zwracając się ostrzem przeciwko niemu, 
wykazując, że właściwie należało mu się podziękowanie 
od członków za rzetelną pracę, nie zaś akt oskarżenia i 
kilkumiesięczne więzienie, 
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